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Taką mi wioskę 
wymaluj w dolinie, 
od zbóż wesołą, 
a od jodeł smutną...
Niechaj się cała  
chowa w jarzębinie, 
niech na jej łąkach 
siwe leży płótno.
Niechaj tak wierzby 
dumają u strugi, 
cień przedzachodni 
rzucając i długi.
I taką cichą 
błękitność daj wkoło, 
i pełne gwarów 
powietrze zrób ptaszych, 
i taki tuman 
na gór połóż czoło...
A tylko ludzi 
zrób — naszych.

MARIA KONOPNICKA:
„Na obczyźnie"

(fragment)



TRZECIA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

z I Listu 
św. Piotra Apostola 

(2,11-19)

Najmilsi: Proszę was, abyście jako przy
chodnie i goście powstrzymywali się od 
pożądliwości cielesnych, walczących prze
ciw duchowi. Zachowujcie się dostojnie 
obcując z poganami, aby za to, że was 
spotwarzają jako złoczyńców, gdy przej
rzą w  dzień nawiedzenia, chwalili Boga, 
dzięki waszym uczynkom. Bądźcież tedy 
oddani każdej ludzkiej władzy ze wzglę
du na Boga: czy to królowi jako najwyż
szemu zwierzchnikowi, czy namiestnikom  
jako posianym przezeń ku pomście zło
czyńców, a ku chwale dobrych. Bo taka 
jest wola Boża, abyście dobrymi uczyn
kami zamknęli usta głupocie ludzi n ie
rozsądnych jako woli, ale nie tacy, któ
rzy wolności używają za pokrywkę zła, 
lecz jako słudzy Boga. Wszystkich szanuj
cie. Braci miłujcie. Boga się lękajcie. 
Króla czcijcie. Słudzy, bądźcie poddani 
panom z wszelką bojaźnią, nie tylko do
brym i skromnym, ale też i przykrym. 
Bo jest to łaska w  Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym.

według 
św. Jana 
(16,16-22)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swo
im: Już niedługo, a nie będziecie mnie 
oglądać i znowu niedługo, a ujrzycie 
mnie: bo idę do Ojca. Mówili tedy nie
którzy z uczniów Jego między sobą: Cóż 
to ma znaczyć, co mówi do nas: Niedłu
go, a oglądać mnie nie będziecie i znowu 
niedługo, a ujrzycie mnie; oraz że idę do 
Ojca. Mówili tedy: Co może oznaczać 
„niedługo”. Nie wiemy, o czym mówi. I 
poznał Jezus, że Go zapytać chcieli, i 
rzekł im: O to pytacie się między sobą, 
żem powiedział: Niedługo, a oglądać mnie 
nie będziecie i znowu niedługo, a ujrzy
cie mnie. Zaprawdę, zaprawdę powiadam  
wam, że będziecie płakać i narzekać, a 
św iat się będzie weselił. A wy smucić 
się będziecie, ale smutek wasz w  radość 
się zmieni. Niewiasta gdy rodzi, boleje, 
bo nadeszła jej godzina, ale gdy porodzi 
dziecię, już nie pamięta swego ucisku z 
radości, że człowiek na świat narodził. 
Tak i wy: teraz się wprawdzie smucicie, 
ale znowu was zobaczę, i będzie się ra
dowało serce wasze, a radości waszej nikt 
wam nie odbierze.

„Smutek was? w radość się zmieni”
Zdrowie, m ajątek, powodzenie, sła

wa, rozm aite przyjemności to są do
bra, do których przyw iązujem y się na
tychm iast po ich uzyskaniu. Uważamy 
nadto, że się nam słusznie należą i to 
na zawsze. Kiedy choroba, niepowodze
nie czy inne przeciwności losowe grożą 
odebraniem  choćby tylko części tych 
bogactw, usiłujem y wszystkim i dostęp
nym i środkam i bronić stanu posiadania. 
Jeśli mimo wszystko dobra utracim y, 
czujemy się pokrzywdzeni i m am y żal 
do całego świata i do Boga. A przecież 
n ikt rozum ny na ziemi, ani sam Bóg, 
nie obiecuje ludziom w  tym  życiu dro
gi usłanej samymi różami. Jedyny w y
jątek  czyni Ojciec niebieski względem 
tych swoich dzieci, które należytą tros
ką i miłością otaczają rodziców. Mówi
o tym  czwarte przykazanie Dekalogu: 
„Czcij ojca i m atkę swoją, a będziesz 
długo żył i dobrze ci się będzie powo
dziło” . Szkoda, że wielu autorów ksią
żeczek do nabożeństwa i katechizmów 
opuszcza tę wspaniałą obietnicę Stw ór
cy-

Choćby nas nie dręczyły choroby i 
braki m aterialne, to już sam fak t prze
mijania, starzenia się i czekającej nas 
śmierci może zgasić wszelką radość. By 
tak  się nie działo, człowiek stara się nie 
myśleć o przykrych sprawach. Często 
podobny jest do strusia, k tóry  chowa 
głowę w  piasek na widok grożącego mu 
niebezpieczeństwa. Osobiście wątpię, 
czy struś tak  właśnie reaguje na zagro
żenie, ale wśród ludzi taka postawa nie 
należy do rzadkości. Popularne jest 
przysłowie: „Użyjm y św iata póki służą 
la ta” .

Czy rzeczywiście cierpienie ma jak i
kolwiek sens? Ma i to głęboki, ale ty l
ko wówczas, gdy patrzy  się na nie 
przez pryzm at nauki Chrystusa. Zm ar
tw ychw stały Pan roztacza przed nami 
wizję świata, w  którym  nie będzie już 
ani chorób, ani śmierci. Kto się w  tym  
świecie znajdzie, otrzym a za poniesione 
ofiary i cierpienia w  nagrodę radość, 
której „nikt już nie odbierze”. Autorem 
takiej obietnicy może być tylko „Zwy
cięzca śmierci, piekła i szatana” . Tylko 
Jezus, m ając pewność, że nie istnieje 
inna droga do nowego życia i do chwa
ły wiecznej, tylko przez cierpienie, o- 
fiarę i w  duchu pokuty przyjętą śmierć, 
może swoim Apostołom zapowiedzieć 
trudną, usłaną cierniam i i kamieniami 
drogę: „Nie jest uczeń nad Mistrza. 
Mnie prześladowali i was prześladować 
będą. W y się smucić będziecie, a świat 
się będzie weselił” . W szystkie proble
my, cierpienia i śmierć rozważaliśmy 
szeroko w  czasie Wielkiego Postu. Je 
zus mógł śmiało mówić uczniom o cze
kających ich trudach, a naw et o mę- 
częńskiej śmierci, bo znał rozwiązanie, 
które te  wszystkie przykre doświadcze
nia uczyni mało znaczącymi przeciwno
ściami. Rozumiał to doskonale św. Pa
weł Apostoł, gdy wołał w  obliczu swo
jej śmierci: „Gdzie jest o śmierci ostrze 
tw oje?”

Większość czytanych w niedziele po 
W ielkanocy perykop ewangelicznych 
zaczerpnął Kościół z mowy pożegnalnej 
Chrystusa, odnotowanej przez św. Jana. 
Uczniów zagrożonych rozstaniem  z Mi
strzem  Jezus pociesza w  dwojaki spo
sób: zapowiedzią, że wprawdzie niedłu
go nastąpi pożegnanie i Chrystus odej
dzie od nich, ale czas rozstania, czas 
sm utku będzie trw ał bardzo krótko, 
nadto M istrz zostawi im w darze w e
w nętrzny pokój, k tóry  pozwoli im 
znieść wszystko dla Im ienia Chrystuso
wego: „Pokój zostawiam wam, pokój 
mój -daję wam. Nie jako św iat wam  da
je, Ja  wam daję”.

Źródłem tego pokoju będzie Duch 
Boży, na którego przyjęcie Kościół 
pragnie i nas także przygotować przez 
kolejne niedziele, rozpoczynając od dzi
siejszej. Ten duch sprawi, że wszelkie 
cierpienia i krzyże Apostołowie przyj
mą z godnością, a naw et wdzięcznością, 
że mogą naśladować M istrza w niesie
niu krzyża. W tym  Duchu i m y zrozu
miemy, że trzeba, „by Chrystus w  nas 
cierpiał i tak  wszedł do chwały swo
je j”. Wcześniej jednak miało nastąpić 
odejście Chrystusa do nieba. Ku tem u 
świętu ciąży liturgia mszalna od dnia 
dzisiejszego. Gdy Jezus zapowiadał ry 
chłe swoje odejście, m iał jeszcze kilka
naście chwil ludzkiego, ziemskiego ży
cia. Większość tego czasu pochłonie o- 
kru tna męka. Uczniowie nie zrozumieli 
słów Mistrza. Pytali więc jeden d ru 
giego: „Co oznaczają słowa, które mówi 
do nas: Jeszcze tylko krótki czas, a nie 
ujrzycie mnie i znowu krótki czas, a 
ujrzycie m nie i to, że idę do Ojca. Nie 
wiemy, co mówi” . Zrozumieli dopiero 
po zm artw ychw staniu Mistrza.

W  starym  polskim języku, w  którym  
dokonał tłum aczenia Biblii ks. Jakub 
W ujek, zamiast słów: „Jeszcze krótki 
czas”, jest jedno wspaniale oddające 
treść tego zdania. — „maluczko”. „Ma
luczko, a już mnie nie ujrzycie.” Na
stępnego dnia wieczorem Jego Ciało 
spocznie w  grobie. Nie spocznie jednak 
na długo. „I znowu maluczko, a u jrzy 
cie mnie... i sm utek w radość się obró
ci”. To pierwsza seria rozstań. Gdy zo
baczyli Chrystusa powstałego z m art
wych, zrozumieli jak dokładnie M istrz 
określił czas męki i czas powrotu do 
życia. Pojęli, że niebawem  Jezus odej
dzie do Ojca i już Go widzieć nie będą, 
ale czekali na  to  drugie rozstanie w  zu
pełnie innym  nastro ju  niż na pierwsze. 
Byli pewni, że życie apostolskie, choćby 
trw ało niebywale długo i w  całości n a 
pełnione było cierpieniem, to faktycz
nie minie jak  jeden m om ent i odejdą 
po nagrodę >do Pana.

Żaden chrześcijanin nie jest wolny 
od cierpień. Pow inniśm y patrzeć na nie 
w  świetle obietnicy naszego Zbawicie
la: „Maluczko, a ujrzycie mnie... i bę
dzie się radowało serce wasze i radości 
waszej n ik t wam  nie odbierze” .

Ks. A. B.
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Lew. Sym bol św . Marka, Ewangeliarz z 
Echternach, koniec VII lub początek  
VIII w.

b w ie d w .;-; St.

Św. MAREK, 
EWANGELISTA

W początkach ery chrześcijańskiej istniała 
w  Rzymie liczna kolonia żydowska. Byli to 
przew ażnie ludzie skrom ni, choć zdarzali się 
wśród nich także osoby o  wyższej randze 
społecznej. O w pływ ach środow iska żydo
wskiego w Rzymie pisali różni autorzy ła 
cińscy: Tacyt, Horacy, Juw enalis itd. Zapew 
ne wśród Żydów chrześcijaństw o zyskało 
pierwszych wyznawców. N ajstarszym  dowo
dem istn ienia w spólnoty chrześcijańskiej w 
Rzymie jest wypędzenie przez cesarza K lau 
diusza w  49 roku  Żydów, którzy — jak  p i
sze Swetoniusz — ..burzyli się podmówieni 
przez niejakiego C hrestusa”, co należy rozu
mieć jako szerzenie nauk i chrześcijańskiej. 
Wśród wypędzonych byli A kw ila i Pryscylla, 
których Paw eł spotkał w  Koryncie. L ist św. 
P aw ła do Rzym ian każe się domyślać istn ie
n ia sporej już  gminy, k tóra, jak  się w ydaje, 
w  tym  czasie rek ru tow ała  się zapew ne z po
gan i z Żydów. Św. Paw eł przybył do sto li
cy, aby staw ić się przed trybunałem  cesar
skim  ok. 59-60 roku i przebyw ał tam  około 
dwóch lat, po czym zginął śm iercią m ęczeń
ską.

Do Rzym u przybył także św. P iotr. Wśród 
grona otaczających go uczniów  znajdow ał 
się przez pew ien czas i Jan  M arek. Pocho
dził on z Jerozolim y, a był synem  M arii 
i krew nym  Barnaby, C ypryjczyka i lewity, 
więc praw dopodobnie i sam  był lew itą. W 
dom u M arii w ielu w iernych zbierało się na 
modlitwę. „Po zastanow ieniu się poszedł do 
domu M arii, m atki Jana, zwanego M arkiem, 
gdzie zebrało się w ielu na m odlitw ę” (Dz. 
12,12). B arnabie i Paw łow i towarzyszył on 
w  pierwszej podróży m isyjnej na Cypr oraz 
do Azji M niejszej. Z Perege w  Pam filii w ró
cił do Jerozolim y. P racow ał w różnych ośro
dkach powstającego chrześcijaństw a, za p a 
now ania N erona spotykam y go w Rzymie 
przy boku P iotra, k tóry  go synem swoim  n a
zwał w  liście pisanym  do chrześcijan Azji 
M niejszej: „Pozdraw ia was ta, k tó ra  jest w 
Babilonie razem  z wam i w ybrana, oraz mój 
syn” (1 P 5,13). P io tr był bezpośrednim 
św iadkiem  życia i działalności Chrystusa. 
Ja k  nas inform uje Klem ens A leksandryjski, 
chrześcijanie rzym scy prosili M arka jako te 
go, k tóry  od dłuższego czasu w  tow arzystw ie 
P io tra  przebywał, aby dokładnie spisał za
sadniczą treść jego nauczania. M arek n ie
zwłocznie zabrał się do pracy, której, gdy 
się P iotr o tym  dowiedział, ani m u w zbra
niał, ani też specjalnie do jej w ykonania za
chęcał. „Gdy P iotr w  Rzymie publicznie gło
sił słowo Boże i za spraw ą Ducha opowiada) 
ewangelię, w tedy liczni jego słuchacze w e
zwali M arka, k tóry  m u od daw na tow arzy
szył i słowa jego pam iętał, by spisał to, co 
P io tr mówił. M arek to uczynił... gdy się

P io tr o tym  dowiedział, ani udzielał rady, 
ani się tem u sprzeciw iał, ani do tego zachę
cił” (Klemens A leksandryjski). Pow stała w 
ten sposób Ew angelia w edług M arka zaw iera 
isto tną treść nauczania P iotra.

P ism a Ojców Apostolskich nie zaw ierają 
wyraźnych przytoczeń z drugiej Ewangelii. 
Ewagelia ta  bowiem  jest najkró tsza z kano
nicznych i zaw iera bardzo niew ielką ilość 
fragm entów, których by n ie  było w  innych 
Ewangeliach. Ale św iadectw a takich p isa
rzy kościelnych, jak  Papiasz, św. Justyn, 
w spom niany już Klem ens A leksandryjski, 
Orygenes czy Tertu lian  — nie dopuszczają 
żadnej w ątpliw ości co do jej autora. W yraźne 
są bowiem słow a Papiasza: „M arek, który 
byl tłum aczem  Piotra, spisał dokładnie wszy
stko, co przechow ał w  pam ięci, ale nie w 
tym  porządku, w  jak im  następow ały po so
bie słow a i czyny Pańskie. Ani bowiem P a 
na nie słyszał, ani nie należał do Jego orsza
ku, i tylko później, jak  się rzekło, był tow a
rzyszem P io tra”. Ireneusz zaś około roku 185 
pisał: „M arek spraw ozdaw ca i uczeń P iotra, 
rozpoczął sw ą Ewangelię: Początek ew ange
lii Jezusa C hrystusa”.

Ew angelia w edług M arka jest — zdaniem  
większości biblistów  — najsta rszą z czterech 
Ewangelii, zredagow aną najpraw dopodobniej 
w Rzymie, w latach 64-70.

Zasadniczą treść dzieła stanow ią te zda
rzenia z życia Chrystusa, które posiadały 
bardziej uniw ersalistyczny charakter. E w a
ngelista zajął się okresem  przygotowania 
C hrystusa do działalności publicznej, n au 
czaniem w  Galilei oraz Męką. Z nauk  C hry
stusa w ybrał te tylko, k tóre zaw ierały n ak a
zy norm ujące życie m oralne w  znaczeniu o
gólnym z pom inięciem  m om entów polem icz
nych, zrozum iałych jedynie na tle poziomu 
i cech życia religijnego w  Palestynie. Autor 
wykazuje, że Jezus Chrystus jest Synem  Bo
żym i praw dziw ym  Bogiem. Tę myśl w yra
ża ją już pierw sze słowa Ew angelii: „Począ
tek ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Boże
go” (Mk 1,1).

Od czasu w yznania w  Cezarei Filipow ej: 
..Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego”, P iotr 
często nazywał Jezusa C hrystusa Synem  Bo
żym. Stanowi to też rys najbardzie j cha
rakterystyczny Ewangelii M arka. Chrystusa 
potędze podlega wszystko; M arek zwraca 
szczególną uwagę na cuda, które w ykazują 
Jego bóstwo i dom agają się przyjęcia Jego 
nauki.

W edług św. M arka tylko wówczas można 
napraw dę zrozumieć naukę Jezusa C hrystu
sa, gdy wkroczy się na drogę Jego krzyża 
i męki.

M. AMBROŻY
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CZY WARTO 
SIĘ UCZYĆ?
P ytan ie zdaw ałoby się retoryczne. 

A jednak... To, co jeszcze do niedaw na 
nie podlegało dyskusji, dzisiaj sta je 
się problem em  w ielu  młodych ludzi. 
Dlaczego tak  się dzieje?

Powody podobnego stanu  rzeczy by
w ają  zwykle złożone. Otóż w ydaje się, 
że jednym  z w ażniejszych jest w iąza
n ie uczenia się z czynnikam i m ateria l
nymi, a ściślej m ów iąc płacowymi, ja 
kie g w aran tu ją  określone zawody. 
Druga, nie m niej isto tna przyczyna, to 
możliwość znalezienia pracy  zgodnie z 
posiadanym i kw alifikacjam i. Dotyczy 
to szczególnie osób z wykształceniem  
średnim  lub wyższym hum anistycz
nym, chociaż i z technicznym  byw a
ją  problem y. K w estia trzecia — to 
kryzys, jak i od kilku  la t przeżywa 
szkolnictwo średnie i wyższe. Chodzi 
tu  w  znacznej m ierze o kryzys w arto
ści i upadku au tory tetu  szkoły w  ogó
le. P roblem  czw arty dotyczy kon tro 
wersyjnego, dyskutow anego zresztą od 
w ielu lat, system u rek ru tac ji na s tu 
dia wyższe.

B rak  m iejsca i charak ter „Trudnych 
py tań” nie pozw ala na szczegółowe o
m ów ienie w ym ienionych kwestii. Nie 
jest też celem dzisiejszch rozważań. 
W ymienione trudności n ie  mogą prze
cież tłum aczyć wszystkiego, podobnie 
jak  „w arunki obiektyw ne”, w  których 
nie raz na przestrzeni dziejów  m usie
liśm y sobie radzić, gdyż nie było po 
prostu innego wyjścia...

To przecież z końca ubiegłego s tu 
lecia pochodzi słynny w iersz Ignace
go Balińskiego, zaczynający się od 
słów: „Chcesz być czymś w życiu, to 
się ucz!” I jak  w ykazała historia, 
w iersz respektow any nie przez jedno 
pokolenie mimo „obiektyw nych” tru d 
ności.

Cóż więc się zmieniło, że podobne 
myśli kw itow ane są u w ielu młodych 
ludzi pobłażliwym  uśm iechem ?

To praw da, że model społeczeństwa 
konsum pcyjnego w yrobił w w ielu p rze
konanie, że w artość i sens uczenia się 
można m ierzyć tylko jedną m ia rką  —
— pieniądza. Zgadzam  się, że w  n a
szych trudnych czasach m otyw acja fi
nansow a może grać naw et pierw szo
p lanow ą rolę. Ale czy zawsze ma ona 
wyznaczać m otywy ludzkiego działa
nia? Czy możliwość zarobienia „w ięk
szych pieniędzy” w  innym , często 
przypadkowym  zawodzie nie naraża 
nas n a  większe koszty w łasne?

Zm iana zawodu, podobnie jak  jego 
w ybór nosi w sobie elem ent ryzyka. 
M iarą dojrzałości człowieka jest 
zm niejszenie go do m inim um . Dlatego 
praca i w ybór zawodu w ym agają prze
m yślanych kroków, nie zaś chaotycz
nego pędu za pieniądzem  czy sezono
w ą m odą na określony fach.

W ybór zawodu i zw iązany z nim  
w ybór szkoły, jeśli m ają  być au ten 
tyczne i „chciane” m uszą w ynikać z 
konkretnych, uświadom ionych zain te
resowań, których pogłębianie poprzez 
edukację, pracę zawodową i sam o
kształcenie jest w stanie przysporzyć 
więcej zadowolenia niż doraźne ko
rzyści m aterialne. W ybór zawodu, to 
także w  jakim ś stopniu próba docho
w ania w ierności sobie a w ięc zam ani
festow ania w łasnej dojrzałości nawet 
w obliczu przeciw ieństw .

Dlatego może w łaśnie na przekór o
biektyw nym  trudnościom  w arto  „um ieć 
choćby jedną rzecz, lecz um ieć dosko
nale”.

3
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W dniach  G i 7 m a rc a  w  P a 
ry żu  odbyło się  sp o tk a n ie  d e lega
cji polsk iej z p rzedstaw ic ie lam i 
rządów  zachodnich  k ra jó w  w ie- 
rzycie lsk ich  uczestn iczących  w 
K lubie P ary sk im . XV sp o tk a n iu  
uczestniczy! w  c h a ra k te rz e  o b se r
w atora p rzedstaw ic ie l M iędzyna
rodow ego F unduszu  W alutow ego, 
w  w y n ik u  n egocjac ji p a ra fo w an o  
porozum ien ie  do tyczące  re fin a n 
sow ania i re s tru k tu ry z a c ji  zobo
w iązań p ła tn iczych  P o lsk i w y 
m aganych  w 1386 r . z ty tu łu  k re 
dytów  gw aran to w an y ch  przez rz ą 
dy k ra jó w  zachodnich .

W dn iach  od 5 do 7 m arca  b r . 
w sali K ongresow ej w arsza w sk ie 
go Pałacu  K u ltu ry  i N auki o b ra 
dow ał III K ongres N auki P o lsk ie j.

P rzygo tow an ia  do tego k o le jn e 
go po 13 la tach  fo rum  polsk ich  
uczonych  trw a ły  k ilk an aśc ie  m ie
sięcy, o b e jm u jąc  szero k ą , w y k ra 
czającą  ta k ż e  poza środow iska  
naukow e, dysk u sję . III  KNP to 
sp o tk a n ie  o ściśle roboczym  c h a 
ra k te rz e  — n ie  było w ięc  pom py 
i u roczy sty ch  p rzem ów ień  an i 
delegacji zagran icznych .

Idea obecnego k ongresu  — p rz y 
pom n ijm y  — w y su n ię ta  zosta ła  
na sp o tk a n iu  gen. W ojciecha J a 
ruzelsk iego  z k ierow nic tw em  PAN 
w m a ju  1983 roku , a zrodziła się 
w tra k c ie  dy sk u sji nad  zadan iam i 
nau k i w sp ie ran iu  społecznego 
i gospodarczego  rozw oju  k ra ju .

Po raz p ie rw szy  w  S tanach  
Z jed n o czo n ych  obchodzona była, 
ja ko  św ięto p a ń stw o w e, rocznica  
u rodzin  zam ordow anego przed  
la ty pastora M artina Łu thera  
Kinga, b o jow n ika  o praw a M u
rzynów . Są je d n a k  w  U SA ludzie  
p rzeciw n i czczen iu  jego pam ięci. 
M .in. cz ło n ko w ie  K u -K lu x -K la n u  
z m iasta  P u ła sk i zorganizow ali 
dem onstracją  przec iw ko  obcho
dom .

N o rm alizu je  się sy tu a c ja  w  J e 
m en ie  Pld. W czasie w a lk  do m o 
w y ch  zginęło ponad  10 tys . osób. 
D otychczasow y prem ier H ajdor 
al-A tlas m ia n o w a n y  zosta ł przez  
kiero w n ic tw o  rządzącej Jem e ń 
sk ie j P artii S o c ja lis tyczn e j ty m 
c za so w ym  p re zy d e n te m  tego k ra - 
ju.

W B udapeszcie  obradow ała Ra
da E ku m en iczn a , jednocząca pro- 
tes tn tó w , p ra w o sła w n ych  i w ie r
n y c h  kościo łów  n ieza le żnych . W i
ceprzew odniczący  rady b iskup  Ka- 
roly Toth  z ło ży ł in fo rm a c ję  nt. 
dialogu m ię d zy  w spó lno tam i re li
g ijn y m i oraz a k tu a ln ych  prob le
m ów  ruchu  na rzecz p o k o ju  w śród  
w ierzących .

W sp e c ja ln ym  ośw iaczen iu  rada 
w skaza ła  na znaczen ie  p ropo zyc ji 
rozb ro jen io w ych  zaw artych  w  oś
w iadczen iu  M ichaiła G orbaczow a  
z 15 s ty czn ia  br. i stw ierdziła , że 
zapew nia ją  one realną podstaw ę  
likw id a c ji broni jądrow ej do k o ń 
ca bieżącego stulecia.

R ada O byw atelska B udow y P o 
m n ik a  — S zpita la  C entrum  Z d ro 
w ia M atki P olki zano tow ała na 
koncie  budow y w  końcu  lu tego 
k w otę  ponad  2 m ld 339 m in zł.

W lu tym  w iele w arszaw sk ich  
in s ty tu c ji, a tak że  m ieszkańcy  
sto licy  przekazali na  to konto  
ponad 16 m in zł.

P ro k u ra tu ra  w o jew ó d zk a  w  K o
szalin ie  w niosła do sądu  a k t  o s
k a rżen ia  przeciw ko m agazy n ie 
row i P rzed sięb io rstw a  R obót D ro 
gow ych w  G dańsku  R yszardow i 
S iek luck iem u oraz 12 k ierow com  
i o p era to ro m  sp rzę tu  ciężkiego. 
Z arzuca się  im , że od kw ie tn ia  
do sie rp n ia  ub .r. w  Z egrzu  P o 
m o rsk im  i innych  m iejscow oś
ciach  w oj. K oszalińskiego za g a r
nęli łączn ie  22,5 ty s . l. o leju  n a 
pędow ego w artośc i 722 ty s . zł.

Ja k  p o in fo rm ow ał rzeczn ik  p r a 
sow y M in isterstw a G órn ictw a i 
E nergetk i 3 m arca  br. w  k a to 
w ickiej kopaln i „G o tw ald ” — re 
jon „K leo fas’1 n a  poziom ie 5“0 m 
m iał m ie jsce  w strząs gó ro tw oru , 
k tó ry  zdeform ow ał cbudow ę ch o 
dnikow ą. W w yn iku  silnego p o d 
m uchu  dw óch g ó rn ików : K rzy 
sztof Ł agiew ka i A ndrzej G órski 
odniosło śm ierte lne  obrażen ia . 
In n y ch  dw óch gó rn ik ó w  p ra c u ją 
cych w ty m  chodniku  odniosło 
lekk ie  ob rażen ia  i po udzieleniu  
im p ierw sze j pom ocy  udało  się 
do dom u.

P odczas k o n fe re n c ji z G łów nym  
Insp ek to rem  S an ita rn y m  d z ien n i
karze  zap y ta li m .in. o sp raw ę 
AIDS w  Polsce. Gen. B ończak 
odpow iedział — w b ad an e j g rup ie  
osób u 9 z n ich  w y k ry to  w ynik  
p ozy tyw ny . Są to osoby z g rupy  
ry z y k a : 4 hom oseksualistów , 3
osoby  cho re  n a  hem ofilię  i 2 
p ro s ty tu tk i. Do te j  p o ry  w In s ty 
tucie H em atologii w yko n an o  6 
tys. bad ań  testow ych  k rw i ho n o 
row ych  k rw iodaw ców . W tym  
roku  liczba ta  w zrośn ie  do 100 
ty s. J e s t  to  je d n a k  ciąg le  jeszcze 
k ro p la  w m orzu, gdyż liczba 
k rw iodaw ców  w ynosi 1 m il, 
rocznie

W C zechosłow ackim  O środku K u l
tu ry  i in fo rm a c ji w  W arszaw ie 
m ożna o bejrzeć  W ystaw ę Szkła 
A rtystycznego  L udvik i S m arokovej

• %

W w ielu  m iastach  R epublik i P o 
łudn iow ej A fryk i nad a l dochodzi 
do w y s tą p ień  czarn e j ludnośc i 
w alczącej o zn iesien ie  
ap arth e id u . Na zd jęc iu  żona w ię
zionego dzia łacza  m urzyńsk iego  
N elsona M andeli, W innie,
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Posiedzenie 
Komitetu Obchodów 

Międzynarodowego Roku 
Pokoju w Polsce

W dniu 26 lutego br. na Zamku Królewskim w  W arszawie 
odbyło się drugie posiedzenie Kom itetu Obchodów Między
narodowego Roku Pokoju (na tem at pierwszego, inaugura
cyjnego posiedzenia pisaliśm y w „Rodzinie” n r 9). W skład 
kom itetu, którem u przewodniczy m inister spraw zagranicz
nych prof. Marian Orzechowski, wchodzą przedstawiciele in
sty tucji państwowych, organizacji społecznych, Kościołów i 
stowarzyszeń religijnych, insty tucji naukowych itp. oraz 
wielu w ybitnych przedstawicieli świata nauki i kultury.

Członkami Kom itetu Obchodów M iędzynarodowego Roku 
Pokoju (MRP) są także przedstawiciele Kościoła Polskokato- 
lickiego: bp Tadeusz R. Majewski — zwerzchnik Kościoła 
oraz bp dr hab. Wiktor Wysoczański — prezes Zarządu Głó
wnego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików.

Przewodniczący kom itetu, m inister M. Orzechowski, oma
wiając założenia program u obchodów MRP w  Polsce, m.in. 
powiedział:

„Stwierdziliśm y na naszym  pierwszym  posiedzeniu, iż ob
chody Międzynarodowego Roku Pokoju w  Polsce powinny 
wesprzeć cele przyświecające polityce zagranicznej naszego 
k raju  i innych państw  socjalistycznych, wszystkich m iłują
cych pokój narodów. A więc, trzeba podjąć dalsze, intensyw 
ne działania w  celu ogniskowania uwagi polskiej opinii pub
licznej na tych sprawach. Środkiem podstawowym tem u słu
żącym będzie program  w ydarzeń centralnych obchodów. Po
w inny to być propozycje, które znajdą drogę do umysłów 
i serc wszystkich Polek i Polaków, m ądre, trafiające w  róż
ne postawy, uwzględniające różnorodność światopoglądową, 
a jednocześnie jasne i w yraźne — zarówno politycznie, jak 
i ideowo.

Pełny sukces osiągniemy jedynie wtedy, gdy jak najw ięk
sze rzesze społeczeństwa nie tylko odbiorą intelektualnie na
sze zamierzenia, ale gdy je przeżyją osobiście, emocjonalnie. 
Można uzyskać to wyłącznie jedną drogą: przez udział jak 
największej części społeczeństwa, aktyw ny udział, w  zamie
rzonych w  tej sali przedsięwzięciach. Tym samym, najw ięk
sza rola przypada różnorakim  działaniom podejm owanym  w 
terenie, a stąd wypływ a prosty wniosek: główny ciężar ob
chodów spoczywać będzie na organizacjach społecznych i ich 
strukturach  terenowych. Zadaniem zaś Kom itetu będzie 
tworzyć jak najbardziej sprzyjające w arunki dla takich dzia
łań. •

Program  obchodów będzie stale uzupełniany. W yrażamy 
przekonanie, że zdołamy zainspirować szereg działań oddol
nych, ale jednocześnie liczymy, że z kolei Kom itet także zo
stanie zainspirow any takim i działaniami, w kierunku ich 
uzupełniania, rozszerzania ich zasięgu, nadaw ania szerszego, 
nawet krajowego w ym iaru inicjatywom  szczególnie w artoś
ciowym. Tak więc liczymy, jak to już podkreśliłem poprzed
nio, iż kom pletnym  program em  obchodów M iędzynarodowe
go Roku Pokoju w  Polsce będziemy dysponować dopiero po 
ich zakończeniu (...)”

„Na zakończenie tych uwag wstępnych pragnę zatrzymać 
się na moment na jednej szczególnie istotnej kwestii. Dla po
wodzenia naszych zamierzeń niezwykle istotne znaczenie bę
dzie miało tworzenie właściwego klim atu społecznego, poli
tycznego i ideowego obchodów, informowanie o podejmowa
nych działaniach oraz właściwa prezentacja poszczególnych 
przedsięwzięć. Szczególna tu rola przypada środkom maso
wego przekazu. Mówię te słowa również w  oparciu o doś
wiadczenia Ogólnopolskiego Kom itetu Obchodów 40-lecia 
ONZ. W łaśnie prasa, radio i telew izja w  znacznym stopniu 
przyczyniły się do powodzenia jubileuszu ONZ. W yrażam 
przekonanie, iż swoje doświadczenia zechcą one nie tylko 
wykorzystć, ale także istotnie rozwinąć”.



Wizyta przedstawicieli Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego

W dniach od 24 do 25 lutego br. o- 
bradowala w Warszawie Komisja 
Wspólna Polskiej Rady Ekumenicznej
i Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego.

W dniu 26 lutego br. przedstawiciele 
komisji złożyli wizytę w Zarządzie 
Głównym Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików. W spotkaniu uczes
tniczyli: biskup Anatolij z Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego oraz biskup 
Jeremiasz, ordynariusz diecezji wro
cławsko-szczecińskiej Polskiego Auto
kefalicznego Kościoła Prawosławnego. 
Kościół Polskokatolicki reprezentowali: 
bp Tadeusz R. Majewski — zwierzch
nik Kościoła i bp dr hab. Wiktor Wy- 
soczański — prezes Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Ka
tolików.

W czasie spotkania mówiono o usta
leniach co do współpracy między Ro
syjskim Kościołem Prawosławnym i 
Polską Radą Ekumeniczną oraz Kościo
łami wchodzącymi w jej skład.

*

M A ŁA  EN CYK LO PED IA  TEO LO G IC Z N A  «'»>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

W pojąć, jak  to jest możliwe, że istn ieje jeden Bóg ale w 
trzech Osobach. W i a r a  w tym  teologicznym i nadprzyro
dzonym sensie jest -* ł a s k ą ,  łaską Boga. Przyjm ow anie 
p raw d w iary  i życie w edług w skazań w iary  jest dom eną 
działania Łaski, łaski uświęcającej, skutecznej, dostatecz
nej, i w spółpracy człowieka z N ią przez pełnienie dobrych 
uczynków, k tóre mogą być zarówno przyczyną czy współ- 
przyczyną, jak  również już i sku tk iem  działania Łaski, 
czyli Boga w  nas.

W iatyk — (łac. via =  droga) — to w  Kościele K atolickim
— K om unia św., k tórą udziela człowiekowi w ierzącem u: 
katolikow i chrześcijaninow i, w zasadzie po odbytej spo
wiedzi św., będącem u w  niebezpieczeństw ie u tra ty  życia, 
upow ażniony kapłan. K om unia św. — to Jezus Euchary
styczny, z K tórym  um ierający m a przebyć drogę z tej 
ziemskiej k rainy  do św iata pozagrobowego (-»■ N am asz
czenie).

W icher W ładysław  — (ur. 1888, zm. 1969) — ks. rzymsko- 
katol., d r teologii, od 1919 roku w pierw  zastępca profeso
ra, a następnie docent, później profesor nadzw yczajny, a 
od 1938 roku profesor zw yczajny teologii m oralnej na Wy
dziale Teolgicznym U niw ersytetu Jagiellońskiego. D nia 6 
listopada 1939 roku został w raz z profesoram i U J areszto
w any w  K rakow ie przez hitlerow ców  i wywieziony do obo
zu koncentracyjnego w O ranieburgu-Sachsenchausen. Od 
1945 roku  do 1954 był znowu profesorem czynnym  na Wy
dziale Teologicznym UJ, a od 1954 do 1957 w  Akademii 
Teologii Katolickiej w  Warszawie, a następnie w  Metropoli
talnym Seminarium Duchownym w Krakowie. Został prała
tem kustoszem Kapituły Metropolitalnej w  Krakowie. Od 
1945 roku był prezesem Polskiego Towarzystwa Teologicz

nego; był też w  la tach  1948—1958 redaktorem  czasopisma 
Polonia Sacra.

Ks. p ra ła t prof. d r W ładysław  W i c h e r  jest autorem  
w ielu  artykułów , recenzji, przyczynków z zakresu swojej 
specjalności, drukow anych w  różnych czasopismach pol
skich i zagranicznych, a przede w szystkim  w : Ateneum  
K apłańskim , Homo Dei, Polonia Sacra, Przeglądzie Po
wszechnym. Jest też au torem  szeregu książek, spośród któ
rych tu  w ym ieniam y następujące ty tu ły : N iew olnictw o w  
nauce, m oralnej chrześcijaństwa  (1923); Ks. Szym on S tan i
sław M akow ski — teolog m oralista polski z XVII w. (1926); 
zwłaszcza zaś Podstawy teologii m oralnej i Analecta Craco- 
viensia, w ydane już po śm ierci A utora.

Podkreślić należy, że ks. p ra ła t profesor Wł. W i c h e r  
w ychow ał w ielu doktorów , w śród których je st również 
obecny Papież — Jan  Paw eł II.

W ick Józef — (ur. 1820, zm. 1903) — śląski ks. rzymsko- 
katol., kanonik  wrocławski, autor k ilku  książek, z któ
rych  tu  należy w ym ienić następujące pozycje: Christus der 
Sohn Gottes (1850), czyli Chrystus, S yn  Boga; Sieg der 
W ahrheit iiber alte und neue Irrthilm er  (1858), czyli Z w y
cięstwo Prawd nad starym i i now ym i błędami; Die wahre 
Religion  (1862), czyli Praw dziw a religia; Glaube und W is- 
senschaft (1888), czyli W iara i w iedza  (nauka).

W ic lit -------W iklif

Widzenie uszczęśliwiające — (po łacinie: visio beatifica) — 
to bezpośrednie poznanie Boga, patrzenie bezpośrednio w  
Boga przez duszę człowieka zbawionego, czy — szerzej — 
przez dusze ludzi zbawionych, będących w ięc w  -» niebie,



W kręgu 
spraw 

Polonii
Organ prasowy Polsko-Narodowej „Spójni”

— tygodnik „Straż”, z dnia 6 lutego 1986 r., 
przynosi m.in., co następuje:

Na stron ie tytułow ej zamieszczono foto
grafię B iskupa F ranciszka Hodura, organiza
to ra  Polskiego Narodowego Kościoła K ato
lickiego w USA, K anadzie i Polsce, założy
ciela w ielu organizacji przykościelnych, a 
także Polsko-Narodow ej „Spójni” w  A m ery
ce: W lutym bowiem przypadła 33 rocznica 
śmierci Biskupa Franciszka Hodura, Dla 
uczczenia tej sm utnej rocznicy w pierwszej 
św iątyni Polskiego Narodowego Kościoła K a
tolickiego, katedrze pw. św. S tanisław a w 
Scranton, Pa, została odpraw iona w  dniu 15 
lutego br. Msza św. żałobna.

Na pierwszej stronie w spom nianego cza
sopisma znajdu jem y również interesujący 
esej A dam a H ollanka o w ybitnym  polskim 
pisarzu Stanisławie Lemie, którego utw ory 
przetłum aczono na wszystkie w ażniejsze ję 
zyki św iata. A utor om aw ia twórczość w ybit
nego pisarza, podkreślając je j ścisły związek 
z problem am i naszych czasów, a także osią
gnięciami nauki, na których opiera się cały 
św iatopogląd filozoficzny tego twórcy. S ta
nisław  Lem jest najbardzie j poczytnym  na 
św ięcie polskim  pisarzem , z k tórym  (w tym  
zakresie) w  całych dziejach lite ra tu ry  pol
skiej m ógłby konkurow ać jedynie H enryk 
Sienkiewicz. Znany am erykański k ry tyk  li
teracki i w ydaw ca „New A m erican Review” 
Theodor Solotaroff napisał o S tanisław ie 
Lem ie na pierw szej stronie „The New York 
Review”, po raz  pierw szy w  tym  piśm ie 
honorując lite ra tu re  science-fiction i jej re 
prezentanta, iż „jest to  pisarz wielkiego k a

lib ru  i jeden z najgłębszych umysłów nasze
go stu lecia”.

Do ciekawszych artykułów należy stre
szczenie bardzo interesującego wykładu, w y
głoszonego przez ks. Leonarda F. Chrobota
— prezydenta St. M ary’s College w  Orchard 
L ake — M ichigan — o przyszłej roli kościo
łów etnicznych. W ykład ten, którego sponso
rem  była m. in. C entralna Rada Polskich 
O rganizacji w P ittsburghu, staw ia wyzwanie 
dotychczasowej koncepcji kościoła etn iczne
go. A utor wychodzi z założenia, że najisto 
tniejszą dom inantą katolicyzm u am erykań
skiego jest fakt, że ponad 40% am erykań
skich katolików  w  w ieku powyżej 18 la t 
(dane z 1976 r.) to  pierw sza lub druga gene
rac ja  im igrantów  albo dzieci im igrantów . 
Dla niektórych z zasadniczych grup etn icz
nych proporcje te  są dużo wyższe: d la  P o
laków  52%, W łochów 72%, innych katolików  
ze W schodniej Europy — 63%.

Kościoły etniczne — jak  podkreślił ks. L. 
F. Chrobot — sto ją w  obliczu złożonych i 
w ielorakich zagrożeń; jednym  z nich jest 
zbytni konserw atyzm  i instytucjonalizm , 
przesadne celebrow anie swojej etnicznej od
rębności, osłabienie funkcji służebnej po
trzebom  ludzkim . In n ą  skrajnością jest z ko

lei zaniechanie podkreślania jakichkolw iek 
odrębności etnicznych, a naw et przynale
żności religijnych. Obecnie nie istn ieją  zbyt 
duże różnice między liberalnym i p ro testan ta
mi, katolikam i czy Żydami.

W konkluzji ks. Chrobot stw ierdza, że p a 
rafia  etniczna m a do spełnienia un ika lną ro 
lę. W inna ona przypom inać historię ludzi, 
którzy ją  zorganizowali, ból i cierpienie 
prostych ludzi pracy w  ich konfrontacji z 
w rogim  społeczeństwem  am erykańskim . P a
rafia  etniczna pow inna zacieśniać więzy z 
krajem  rodzinnym , w skazyw ać na swe „Ko
rzen ie”, co może pomóc A m erykanom  w  zro
zum ieniu i zaakceptow aniu złożonych dzie
jów  i przem ian społecznych w  Europie czy 
gdzie indziej, w  przeszłości i obecnie.

P arafia  etniczna pow inna w ykraczać poza 
swoje granice, zwracać się do ludzi z są 
siedztwa, którzy dzielą ten sam  ląd, te  sam e 
zawody, wspólny los i trud , i przychodzić 
im  z pomocą. Im igranci nauczyli się wiele, 
w ykształcili w  sobie zdolność przetrw ania. 
Dla w ielu ludzi z m iast, k tóre są w  stanie 
głębokiego kryzysu, parafia  może być jedy
nym  Niebem.

A. K.

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  T E O L O G IC Z N A "0421

w ięc n i e b i a n ,  rów nież oczywiście -*■ aniołów, dające 
w łaśnie szczęście w skutek  przebyw ania w  K rólestw ie Bo
żym, z Bogiem, z T rójcą Przenajśw iętszą, w idzenie P raw 
dy, P iękna, Dobra, Sprawiedliwości itd., itd., co stanow i 
pokarm  duszy i daje jej — pow tórzm y — w łaśnie s z c z ę ś 
c i e  i to szczęście takie, jak im  dusza zdolna jest rozkoszo
w ać się, oczywiście w  znaczeniu i sensie duchowym  i n a d 
przyrodzonym. Aczkolw iek (poznanie i w idzenie Boga, d a ją 
ce szczęście, różni się zasadniczo od naturalnego tu  n a  Zie
mi w skutek  rozumowego w nioskow ania poznanie istn ienia 
Boga a rów nież w  jak iejś m ierze Jego istoty i  przymiotów, 
a także od nadprzyrodzonego poznania Boga tu  na Ziemi 
przez w iarę, czy zwłaszcza przez mistyczne stany, to o sta t
nie jest jakim ś przybliżeniem  i jakąś analogią do n ieb iań
skiego w idzenia Boga. Wszelako i to  niebiańskie uszczęśli
w iające dusze, czyli n iebian , w idzenie Boga, w idzenie -> 
Trójcy P rzenajśw iętszej nie jest absolutnie pełnym  i w y
czerpującym  poznaniem  Trójcy P rzenajśw iętszej, jest Ona 
bowiem  naw et w  niebie przez niebian  w  poznaniu Je j 
niewyczerpalna. Zbaw iony wszakże, każdy zgodnie ze sw oją 
możnością poznawczą i w olityw ną, jest w  pełni szczęśliwy, 
i dlatego w śród niebian n ie  m a i  n ie  może być zazdrości 
(-*■ W iara).

W ieczernik — (-* W ieczerza P ańska; po aram ajsku  alija, 
po grecku hyperoon i anagajon, a po łacinie coenaculumi
— to  z pew nością w edług ogółu teologów katolickich i
chrześcijańskich w iększa izba, większy, obszerniejszy, pokój 
albo lepiej s a l a ,  sa la  mogąca pomieścić około 120 osób 
(zob. Dz. Ap. I, 15), mieszcząca się n a  górnej partii domu,
na piętrze, jednak  z pew nością dom u a nie, jak  chcą n ie 
którzy — św iątyni, domu, którego w łaścicielem  według 
jednych był -* Nikodem z A rym batei, w edług innych (np. 
Th. Zahn, niem iecki ceniony egzegeta, nr. 1862, r.) w  opar

ciu o odnośne teksty  Nowego Testam entu (Mk. XIV, 51; 
Dz. Ap. X II, 12— 17) i o opinie niektórych pisarzy chrześ
cijańskich VI w., w łaścicielką m iała być M aria, m atka Jan a  
M arka, a dom ten  położny był, czy stał, w  południow o-za
chodniej części zachodniego wzgórza Jerozolimy, nazwanego 
chrześcijańskim  Syjonem, gdzie później m ahom etanie, bo 
dom ten  i na jego rrfiejscu pobudow any w pierw  m ały koś
ciółek, a potem  ok. 400 roku pobudow ana w span iała  bazy
lika, potem  znowu budow le te  niszczone i odbudowywane, 
i znowu niszczone, w ybudow ali meczet proroka D awida 
Nabi D aud; bazylikę z ok. 400 roku  zwano po łacinie Sanc- 
ta  Sion, czyli Święty Syjon, uw ażając ją  za m atkę w szyst
kich kościołów, a w ięc miejsce to d budowle n a  n im  w zno
szone przechodziły różne, raczej dla chrześcijaństw a sm utne 
koleje. W każdym  razie w  tej, czy w  tak iej sali -> Jezus 
Chrystus ze swoim i dw unastom a -*■ apostołam i zgodnie z 
p raw em  i zwyczajem żydowskim, w  istocie jednak  teraz 
przez Zbawiciela zmienionym, spożył w  czw artek  —■ W iel
kiego Tygodnia (przed -»■ Paschą ostatn ią W i e c z e r z ę ,  
nazw ana później -* W ieczerzą Pańską, albo O statnią W ie
czerzą. I od te j nazw y wywodzi się najpraw dopodobniej 
też polski term in w i e c z e r n i k ,  w ięc sala, izba, w  k tó 
rej spożywa się wieczerze. W tej sali i w  tak ich  na piętrze 
rozciągających się salach (pokojach, itp.) co bogatsi Żydzi 
na ogół z okazji w iększych św iąt, z okazji przyjm ow ania 
większej ilości gości, itp., w ieczerzali. P an  Jezus ani żaden 
z apostołów  nie m iał podobnej nieruchomości, podobnego 
domu, przeto ten dom, ta  sala, o k tórej tu  piszemy, została 
wypożyczona n a  tę  O statnią Wieczerzę, ale — dodajm y od 
razu — właściciel czy domu tego w łaścicielka i później sze
reg razy  salę tę  użyczała apostołom i uczniom  Jezusa i Jego 
Matce, Najśw. M aryi P annie — i jako schronienie i jako 
m iejsce m odlitw y (por. Łk. XXIV, 33). W tej sali też Pan 
Jezus ustanow ił w łaśnie w  czasie O statniej W ieczerzy -►

O tw arcie Domu Złotej Jesieni w W aym art (PNKK)
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PODZIEMIA 
WIŚLICY

Czy chrześcijaństw o istotnie zaw itało do 
nas od zachodu? Poprzednie pokolenia nie 
m iały co do tego żadnych w ątpliwości. Zro
dziły je  dopiero pow ojenne odkrycia w  w i
ślickich podziemiach. W ynika z nich bo
wiem, iż przed oficjalną chrystianizacją z 
czasów M ieszka I, w  Polsce południow ej 
m ieliśm y już do czynienia z całkiem  inną
— w obrządku słowiańskim , przyniesioną z 
M oraw  przez m isje św. Metodego.

Wiślica — niew ielka miejscowość w  w o
jew ództw ie kieleckim, położona niedaleko 
kuracyjnego B uska-Zdroju — w e wczesnym 
średniow ieczu zajm ow ała w ażne m iejsce na 
m apie ówczesnego państw a polskiego. Z da
w nej świetności zamożnego m iasta otoczone
go m urem  z trzem a bram am i, z jego ra tu 
sza, zamku, sądu grodzkiego i trzech istn ie
jących jeszcze w ubiegłym  stuleciu kościo
łów, pozostała jedynie piękna gotycka św ią
tyn ia — bazylikow a kolegiata pw. Sw. T ró j
cy i P anny  M arii. W jej podziem iach m iał 
ukryw ać się król W ładysław  Łokietek, k tóry  
podobno m odlił się przed kam iennym  po
sągiem  Bogurodzicy (zachowanym przy je 
dnym  z bocznych ołtarzy). Sąsiednia XV- 
w ieczna dzwonnica w zniesiona została s ta 
ran iem  Ja n a  Długosza — ówczesnego p ra ła ta  
kolegiaty, a także fundato ra pobliskiej w i
karów ki.

O tym, że s ta ra  W iślica m iała niebylejakie 
znaczenie polityczne i handlow e — w iedzia
no od dawna. Była w szak stolicą księstw a 
K azim ierza Sprawiedliwego i jednym  z 
trzech głównych grodów Leszka Białego. 
Jeszcze w  X III w. stanow iła siedzibę k a
sztelanów  i wojewodów. N adto przypadła 
jej w  udziale isto tna funkcja handlow a na 
szlaku w iodącym  przez K raków  i Sando
m ierz z Czech ha Ruś, do Kijowa.

Ale są badacze, którzy uw ażają, iż jeszcze 
w  okresie przedchrześcijańskim  W iślica by
ła  znacznym  grodem  plem iennym  na obsza
rze zam ieszkiwanym  przez W iślan — a n a
w et w ażniejszym  od wczesnego wawelskiego 
K rakow a. Długosz zanotow ał ludow ą opo
wieść o założeniu wiślickiego grodu przez 
rycerza W isława (rzekomo stąd  nazwa!), lecz 
nie możemy mieć wątpliwości, że m iano jego 
pochodzi od rzeki i plem ienia. Miejsce to po
łożone było „w pośrodku wód rzeki Nidy, o
toczone ze wszech stron bagnam i, o których 
wieść niesie, że żabom gdy rechotały i p rze
szkadzały w  służbie bożej, pewien kapłan 
nakazał m ilczenie z racji świętości miejsca 
i od owego czasu żaby zaprzestały tu  skrze
czeć” — objaśnia nasz znakom ity dziejopis.

M ałopolska wieś ponownie zasłynęła w 
1959 r., k iedy to w  związku ze zbliżającym  
się M illenium, prasa krajow a szeroko zaczęła 
pisać o rew elacjach w  „wiślickich podzie
m iach”. W ykopaliska u jaw niły  w łaściwie 
dw a w iślickie grody. Jeden, rom antycznie 
zw any Zam czyskiem kró la Łokietka i poło
żony na podmokłej wyspie łąkowej na po
łudniow y wschód od wsi, b ronił w idocznie 
przepraw y przez Nidę i rozbudow any był 
od X do X III wieku. D rugi — starszy  i 
wciąż słabo przebadany  — kryje się pod do
mami i ulicam i współczesnej Wiślicy. Począ
tk i osadnictw a sięgają tu  IX w., natom iast 
sprzed XI w. pochodzą ślady małego gródka 
książęcego, przejściowo zniszczonego, a po
tem  powiększonego i wzbogaconego kam ien
nymi budowlam i. One to w łaśnie zgotowały 
badaczom m illenijne niespodzianki. *

Fundam enty  wykazywały, że istn iała  tam  
kolista kaplica (rotunda) i przylegająca do 
niej siedziba w ładcy (palatium ) — obie m u-

~vac

K olegiata w Wiślicy

R ytowana posadzka z krypty  
w iślick iego kościoła  

pw. Panny Marii

row ane z łączonego zapraw ą ciosowego k a 
m ienia. W cześniejsza ro tunda o grubych m u
rach z apsydam i oraz późniejsze palatium  
użytkow ane były w  X I-X II w. i połączenie 
ich ogromnie przypom ina inne z tego okre
su, ujaw nione w  Gieczu, na Ostrow iu L ed
nickim , a także w  K rakow ie i Przemyślu.

Opodal tego zespołu budowli rozciągała się 
najpew niej osada podgrodziow a z placem  
targow ym  i niew ielkim  kościołem — być 
może pod w ezw aniem  św. M ikołaja. Otóż 
tam  w łaśnie, przy ul. B atalionów  Chłops
kich, pod fundam entam i owego jednonaw o- 
wego kościółka, odnaleziono słynną w iślicką 
chrzcielnicę — współczesną św iątyni lub 
naw et wcześniejszą od kościoła. Jest to po

■»*  - ■

dobna do misy chrzcielnej odkrytej w kate
drze poznańskiej, kolista i nieco w klęsła 
niecka ze skały gipsowej, otoczona niegdyś 
w ieńcem  słupów, a do k tórej przylegał ro 
dzaj podium . Na podstaw ie tych szczegółów 
uznano, iż było to najstarsze baptysterium , 
takie na jak ie  natrafiono  też w  szw ajcar
skim  Zurychu i niem ieckim  M ónchenglad- 
bach. M iałoby ono pow stać w  końcu IX stu 
lecia i łączyć się z m oraw ską m isją apostoła 
Słowian — św. Metodego.

S tarocerkiew na „Legenda panońska” (czyli 
„Żywot św. Metodego”) spisana przez jego 
ucznia podaje bowiem, że pewien „pogań
ski książę potężny bardzo” (choć nie znany 
z im ienia), rezydujący w  Wiśle (lub w  „Wi- 
ślech”) zmuszony został do przyjęcia chrześ
cijaństw a przez w ysłanników  świętego. Akt 
ten m ógłby nastąpić ok. 880 r. i podważałby 
ustaloną tezę, iż kolebką chrześcijaństw a na 
naszych ziem iach była W ielkopolska. W ślad 
za tym  idą dom niem ania, że wobec tego M a
łopolska była terenem , na którym  rodził się 
również polski język narodowy.

O państw ie W iślan opowiedziały nam  od
krycia w  pozostałych jego ośrodkach, takich 
jak  Stradów , Chodlik, Szczaworyż, sporna 
jest też kw estia zasięgu w pływ ów  czeskich 
i czasu ich trw an ia  na ziemi W iślan. W ia
domo, że czeski książę Borzywoj w  r. 
869/870 przy ją ł chrześcijaństw o w  obrządku 
słow iańskim  z M oraw  i w tedy to  w  m iej
scowości Levy H radec (skąd wzięła swój po
czątek Praga) pow stał kościół-rotunda św. 
Klem ensa — najstarsza sak ralna budowla 
Czech.

Choć nie wszyscy badacze popiera ją  taki 
pogląd, kościół św. M ikołaja rów nież zali
czałby się do sakralnych budowli obrządku 
słowiańskiego jako u jaw niający  podobień
stw a z IX-w iecznvm i budow lam i Czech, 
Słowacji, W egier i M oraw. Zniszczony został 
zapewne dość wcześnie, bo za czasów K azi
m ierza W ielkiego przeciągnięto już ulice nad 
jego ru inam i i szczątkam i przykościelnego 
cm entarza.

P rzejdźm y jednak  do drugiej wiślickiej 
św iątyni, zbudow anej ok. połowy X II w., 
której pozostałości w ykryto pod kolegiatą. 
Była ona także jednonaw ow a, z prezbiterium  
zam kniętym  apsydą, i położoną niżej trzy 
naw ow ą kryptą. W niej natrafiono na bez
cenną gipsową posadzkę z rom ańskim i ry 
tami. W idać na niej dwie sceny figuralne 
przedstaw iające postacie w  m odlitew nym  u
jęciu, którym  tow arzyszy za tarty  napis. T a
ką ry tow aną płytę znano dotąd tylko z sas
kiego kościoła klasztornego w  Ilsenburgu w 
górach Harzu. Podobnie jak  brązow e drzwi 
z Gniezna, jest to  nasze arcydzieło i un ika l
ny zabytek rom ańskiej sztuki plastycznej 
zachowany tak  dobrze na ziemiach polskich.

Nadto w m urach kolegiaty w ykryto rzeź
bione fragm enty  kam ienne, pochodzące n ie
w ątpliw ie ze w spom nianej starszej św iątyni: 
tym panon z gryfam i trzym ającym i krzyż, 
płaskorzeźbę z głową lw a i człowieka oraz 
ciekawą płytę nagrobną z postacią mężczy
zny o św iadom ie zniszczonej głowie (podo
bne znam y z Tum u k. Łęczycy i ze Strzelna).

Źródła pisane po raz pierw szy w  1250 r. 
w ym ieniają kolegiatę św. Trójcy, zaś nieco 
później w spom niana jest ona w diecezji k ra 
kowskiej po sandom ierskiej, a przed kielecką 
i skalbm ierską. Z innych w zm ianek można 
jednak  sadzić, że istn iała  ona niem al od po
czątku X III stulecia i pow stała na zrębach 
kościoła pw. P anny  M arii.

Jeszcze w  kolejnym  stuleciu nazwę W i
ślicy u trw aliło  w  dziejach Polski uchw alenie 
w 1347 r. „S tatutów  w iślickich” za K azim ie
rza W ielkiego — zbioru praw  dla m ałopol
skiej szlachty, regulujących w zajem ne obo
wiązki m onarchy i s tanu  szlacheckiego. Po
tem  jednak  sław ny gród „kom esa W isław a” 
z w olna popadał w  zapom nienie i los ob
szedł sie z nim  bardziej niełaskaw ie niż z 
Sandom ierzem , Płockiem  czy Kaliszem.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Międzynarodowe Spotkanie Przyjaciół Dzieci

„POKÓJ DZIECIOM”
Bogatego dorobku Międzynarodowego Spotkania Przyjaciół Dzieci 

„Pokój dzieciom” nie dało się oczywiście przedstawić w  jednym tylko, 
choć obszerniejszym niż zwykle sprawozdaniu. Dziś kontynuujemy 
zatem omawianie przebiegu i rezultatów spotkania. Przypomnijmy, 
że dyskutowano na trzy podstawowe tematy: I. Dziecko a wojna, 
II. Dziecko — rozwój świata — pokój, III. Pokój fundamentem re
alizacji praw dziecka, Do wszystkich tematów wygłoszone zostały 
referaty wprowadzające, które w  obszernych skrótach przedstawili
śmy naszym Czytelnikom w poprzednim numerze. Dziś, zgodnie z za
powiedzią, prezentujemy obok wystąpienie Zwierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego, biskupa Tadeusza R. Majewskiego, wygłoszone 
na tym spotkaniu, a także niektóre najciekawsze wypowiedzi w dys
kusji.

Poza salą obrad uczestnicy Spotkania mieli również bardzo w y
pełniony czas. Na przykład w  kuluarach sali obrad, gdzie w  przer
wach toczyły się ożywione dyskusje i rozmowy, zorganizowano kilka 
interesujących ekspozycji, jak np. wspomniana już wystawa rysun
ków dziecięcych. W innym miejscu zaprezentowało swe publikacje 
najstarsze polskie wydawnictwo dziecięce, obchodząca 65-lecie „Nasza 
Księgarnia”, znana z doskonałego doboru tytułów i pięknej szaty 
graficznej. Zorganizowano również wystawę fotograficzną najlep
szych fotogramów nadesłanych na konkurs „Pokój dzieciom”.

Uczestnicy Spotkania brali również udział w  uroczystości nadania 
kolejnym laureatom „Orderu Uśmiechu”. Tym razem byli to Gwidon 
Miklaszewski, artysta plastyk i ilustrator książek dla dzieci i Roman 
Hrabar, adwokat, dzięki któremu po wojnie tysiące dzieci wróciło z 
Niemiec do Polski. Uroczystość ta uświetniona została występem re

prezentacyjnego zespołu ZHP „Gawęda”, kierowanym przez Andrzeja 
Kieruzalskiego.

Cały jeden dzień poświęcono na wyjazd dwu grup uczestników  
Spotkania do Łodzi i do Lublina. W Łodzi goście spotkali się z har
cerzami Chorągwi Łódzkiej ZHP i przedstawicielami Komitetu Dziec
ka. Zwiedzili tereny byłego obozu koncentracyjnego przy ul. Prze
mysłowej, miejsca uwięzienia ok. 5 tys. dzieci w  wieku 2—16 lat, 
z których wiele nie przeżyło głodu, chorób i nieludzkiego traktowa
nia. Pod pomnikiem Martyrologii Dzieci Polskich kwiaty złożyli byli 
więźniowie obozu. Goście zwiedzili też teren budowy Centrum Zdro
wia Matki Polki, które ma być oddane do użytku za dwa lata.

Goście, którzy udali się do Lublina, zwiedzili m.in. teren b. obozu 
na Majdanku, gdzie złożyli wieńce i kwiaty. Interesującym punktem 
tej wycieczki było zwiedzenie wystawy elementarzy, której organi
zatorami byli działacze TPD. Na tej unikalnej w skali światowej w y
stawie zgromadzono elementarze z 50 krajów z różnych kontynentów. 
Była to również odpowiednia chwila, by w imieniu dzieci polskich 
podziękować przedstawicielowi organizacji „Red Barnet” (Ratuj dziec
ko) za wielką pomoc okazywaną dzieciom w Polsce w  postaci leków, 
żywności i odzieży.

Po warszawskim Spotkaniu oczekuje się, że ruch na rzecz dziecka 
skupi się na dwóch zasadniczych dziedzinach: ochronie dziecka i po
mocy mu wszelkimi dostępnymi środkami oraz na wychowaniu w 
duchu pokoju,

ELŻBIETA DERELKOWSKA

Łódź. Tu uczestnicy Międzynaodowego Spotkania „Pokój dzieciom” Zagraniczni goście Spotkania Przyjaciół Dzieci zwiedzają teren bu- 
odwiedzili teren byłego obozu koncentracyjnego, gdzie złożyli wieńce dowy Pomnika Matki Polki w Łodzi
i kwiaty pod pomnikiem Martyrologii Dzieci Polskich, zbudowanym  
w kształcie pękniętego serca matki, u którego podstawy widnieje 

napis: „Odebrano Wam życie, dziś dajemy Wam tylko pamięć”
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Zgodnie z zapowiedzią przed
stawiamy dziś naszym Czytelni
kom obszerne fragmenty refera
tu, jaki Zwierzchnik Kościoła

Podziękowawszy za udzielenie 
m u głosu, bp. Tadeusz M ajewski 
powiedział:

„Na zgrom adzeniu Światowej 
Rady Kościołów w roku 1984 w 
V ancouver anglikański biskup 
Tutu, lau rea t pokojowej nagrody 
Nobla, z w ielkim  zaangażowa
niem  m. in. mówił o dzieciach, 
które w  krajach  afrykańskich  z 
głodu jedzą m okry papier gaze
towy. Dzięki tem u uśw iadom i
liśmy sobie, że niektórzy z nas 
żyją we w zględnym  luksusie i 
zbytku, podczas gdy inni egzy
stu ją  na pograniczu śm ierci gło
dowej. Z jednej strony rabu je  
się tw ory Boże, aby stworzyć 
dla niewielu nadm iar dóbr; z 
drugiej zaś strony ubóstwo za
graża w  wielu m iejscach prze
trw an iu  życia i pow oduje po
głębienie problem ów związanych 
z przyrostem  ludności. T rw oni 
się bogactwa natu ra lne  na p ro 
wadzenie wojen. H andel bronią 
i przyspieszony wyścig zbrojeń 
między Wschodem a Zachodem 
pow odują w zrost napięć; a 
wszystko to grozi zagładą nuk le
arną wszelkiego życia na ziemi.

20 stycznia br. — w rocznicę 
zabójstwa pastora M artina L ute- 
ra  K inga — byliśm y w ducho
wej łączności z tymi, którzy 
czcili jego pamięć. Z tych także 
względów do dnia dzisiejszego 
nie mogę zapomnieć VI Zgro
m adzenia Światow ej Rady Koś
ciołów w Vancouver w K an a
dzie. Do tej pory słyszę apel 
kobiety — Am erykanki, żony za
m ordowanego pastora. W swoim

Polskokatolickiego bp. Tadeusz 
R. Majewski wygłosił na Między
narodowym Spotkaniu Przyjaciół 
Dzieci „Pokój dzieciom”.

w ystąpieniu mówiła ona o nędzy, 
chorobach, głodzie i śm ierci m i
lionów dzieci. Jako m atka i 
chrześcijanka mówiła o praw ie 
Bożym, o przykazaniu Bożym, 
które nakazuje: „ n i e  z a b i j a  j”. 
W swoim odważnym i zdecydo
w anym  w ystąpieniu zwracała 
uwagę, iż kosztem głodujących, 
chorych i nieszczęśliwych dzieci 
astronom iczne w prost kwoty w y
korzystyw ane są na w ytw arza
nie coraz straszniejszej broni. 
„Niech pan, panie Prezydencie, 
nie bagatelizuje naszych pro tes
tów, my dla naszych dzieci chce
my życia, a nie śmierci...”

„Z niepraw dopodobną nędzą i 
głodem zetknąłem  się bezpośred
nio podczas mojego trzytygodnio
wego pobytu w Kenii, w N airo
bi, w r. 1975 — mówił dalej bp. 
Tadeusz R. M ajewski. — W idzia
łem tam  setki biednych, głod
nych, opuszczonych przez rodzi- 
cow dzieci. Są to dzieci ulicy, 
chore, kalekie dzieci, k tórym i się 
n ik t nie opiekuje. W poszukiw a
niu pożywienia przeszukują one 
śm ietniki. Spią pod gołym n ie
bem, a jedynym  ich okryciem 
podczas zimnych nocy są gazety; 
czasem grzeją się przy ognisku."

Zw ierzchnik Kościoła Polsko
katolickiego stw ierdził następnie:

„Powszechnie wiadomo, że na 
świecie żyje ponad m iliard dzie
ci, a dla połowy z nich brakuje 
żywności, opieki i szkoły. Szcze
gólnie w tych rejonach św iata, 
gdzie toczy się wojna, gdzie 
istnieje dyskrym inacja rasowa, 
gdzie zerwane są więzi rodzinne,

tam  właśnie dzieci sta ją  się w 
pierwszej kolejności ofiaram i.

Potw ierdzeniem  tego stanu rze
czy jest oficjalny rapo rt Między
narodow ej O rganizacji Pracy, z 
którego dowiadujem y się, że po
nad '52 miliony dzieci poniżej 
15 la t musi zarabiać na u t r z y 
m anie i życie.

Z opublikowanego w Genewie 
spraw ozdania w ynika, że 42 m i
liony niepełnoletnich pracuje 
bezpłatnie za bardzo skrom ne 
wyżywienie, natom iast 10 milio
nów zatrudnionych jest w  ro l
nictwie, otrzym ując niskie w y
nagrodzenie. W niektórych k ra 
jach Azji, gdzie dzieci, a zw ła
szcza dziewczęta, stanow ią znacz
ną część siły roboczej, pracuje 
36 m ilionów niepełnoletnich.'’

Następnie bp. Tadeusz R. M a
jewski przypom niał, że już w 
IV w ieku pouczano chrześcijan 
(św. Ambroży), że Ziem ia została 
stworzona dla wszystkich. „Na
tu ra  nie chce znać bogatych, 
gdyż rodzi tylko biednych. Ogól
nie rzecz biorąc należy pam iętać, 
że n ik t nie daje swojej własności 
biednem u, potrzebującem u i gło
dnemu. ale oddaje mu tylko jego 
należną część, ponieważ w wielu 
przypadkach bezpraw nie przy
właszczono sobie w spólną w łas
ność, przekazaną nie dla jedno
stek, lecz dla w szystkich bez 
w yjątku  ludzi.’'

Mówca stw ierdził następnie: 
„Druga w ojna św iatow a przy
niosła ze sobą gehennę i śmierć 
13 m ilionów dzieci, a w  tym  2 
miliony 225 tysięcy dzieci pol
skich. W katastro falne j wprost 
sytuacji żywnościowej, jaka 
istnieje w różnych częściach 
św iata jest w ielkim  bluźnier- 
stwem, że cd m inutę w ydaje się 
na zbrojenia jeden m ilion trzy 
sta tysięcy dolarów, podczas gdy 
w tym  czasie, to znaczy co m i
nutę um iera z głodu na całym 
świecie 30 dzieci.”

W podsum ow aniu swego w y
stąpienia bp. Tadeusz R. M a
jewski zaapelow ał do zgrom a
dzonych:

„Zechciejmy uczynić wszystko, 
co tylko jest i będzie w naszej 
mocy, aby dzieci w całym świe
cie żyły i rozw ijały się w po
koju, bez lęku przed w ojną, n ę
dzą i głodem. Uczyńmy wszystko, 
aby w  K arcie P raw  Dziecka 
jeszcze bardziej były podkreślo
ne i realnie wyeksponowane p ra 
wa i obrona dziecka, a w  p ier
wszej kolejności chleb dla głod
nych dzieci, pożywienie, opieka

lekarska, oświata i w ychow yw a
nie dzieci przez w łasnych ro 
dziców.

My, uczestnicy M iędzynarodo- i 
wego Spotkania Przyjaciół Dzie
ci w W arszawie, zdajem y sobie 
sprawę, że nie posiadam y żadnej ; 
w ładzy wykonawczej, lecz mo
żemy i m usim y apelować do su
m ień ludzkich. Jednak  jesteśm y 
przekonani, że m amy pełne p ra - • 
wo i obowiązek dem onstrowania 
i śmiałego świadczenia, że jesteś
my także odpowiedzialni za ju - { 
tro  św iata, za ju tra  przyszłych 
pokoleń. za ju tro  wszystkich 
dzieci.

Pokój dla rodzaju ludzkiego.
13 treść, k tóra w inna być przed
m iotem  naszych publicznych w y
stąpień. Zechciejmy wspólnie 
w ykorzystyw ać nasze pozycje 
społeczne, nasz ta len t do prze
kazyw ania naszego uzasadnione
go niepokoju o zachowanie ży
cia w  nadziei, że to w inno po- „ 
łączyć wszystkich ludzi do tw ór
czego i ochoczego przedsięwzię
cia, jakim  jest budowanie po
koju. Naszą ufność na pozytywne 1 
w yniki podtrzym uje świadomość, 
że wielcy politycy muszą się | 
liczyć z ruchem  antywojennym , 
k tóry  ogarnia już cały świat.

Dlatego w łaśnie z W arszawy, 
z bohaterskiej stolicy Polski, 
która legła w gruzach II wojny 
św iatowej, a k tóra jak Feniks 
ze zgliszcz i popiołów pow stała 
do nowego życia, z w r ó ć m y  się 
z apelem  do superm ocarstw  o 
w alkę wobec wspólnego wroga, 
naszym bowiem wspólnym w ro
giem jest dziś wisząca nad nam i 
groźba zagłady nuk learnej.”

Na zakończenie swego refera tu  
Zwierzchnik Kościoła Polskoka
tolickiego powiedział:

„Zw racam y się do narodów 
św iata o usunięcie śm iertelnego 
zagrożenia, na drodze zabronie
nia w ojny przez praw o m iędzy
narodowe, przez zawarcie uk ła
du pokojowego zaaprobowanego 
przez Zgrom adzenie Ogólne O r- ij 
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych, aby uratow ać św ięty dar 
życia przed katastro fą  nuk le
arną.

Wszysko to, co powiedziałem 
mieści się w odnośnych tekstach 
Nowego T estam entu i zgodne 
jest z dziełem i nauczaniem  J e 
zusa Chrystusa, którego jestem  
sługą.”

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
W arszawa 18 lutego 1986 r,

dokończenie na słr. 10
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M iędzynarodowe Spotkanie P rzyjaciół Dzieci

„POKÓJ D Z I E C I O M ”
dokończenie ze str. 8—9

Jak toczyła się dyskusja?
Podstaw ow ym  sposobem wypowiedzi ucze
stników  M iędzynarodowego Spotkania P rzy
jaciół Dzieci ,,Pokój dzieciom” były głosy w 
dyskusji po każdym  z trzech zasadniczych, 
zaproponowanych przez organizatorów  tem a
tów. Z abierający głos m ówili bardzo 
szczerze, ich wypowiedzi pełne były osobi
stych refleksji, spostrzeżeń i wniosków. P rze
kazyw ali osobiste doświadczenia p rzedsta
w iali w łasne propozycje My przygotowaliśmy 
dla naszych Czytelników w ybór wypowiedzi 
z dyskusji, zaw ierający najciekaw sze m yśli i 
uwagi.

Oto pierwszy tem at: „Dziecko a w ojna”. 
J.ako jedna z pierw szych głos w  dyskusji za
b ra ła  przedstaw icielka S ekretaria tu  ONZ, 
pani Beng Yong Chew. Powiedziała ona m.in. 
„Bezpieczeństwa nie m ożna osiągnąć środka
m i m ilitarnym i. T rzeba też podjąć wszelkie 
w ysiłki dla w ykluczenia uprzedzeń, n iena
wiści i dyskrym inacji z powodu rasy, religii, 
języka czy narodow ości”. Przedstaw iciel 
Czechosłowacji, K areł K am is stw ierdził, że 
niezw ykle tragicznym  paradoksem  jest fakt, 
że II w ojna św iatow a spowodowała więcej 
ofiar wśród ludności cywilnej, w  tym  wśród 
kobiet i dzieci, niż wśród wojskowych. Aby 
uniknąć zagrożenia wojennego należy dążyć 
do to lerancji w  stosunkach sąsiedzkich, zje
dnoczyć siły w  tym, co dobre przeciwko te 
mu, co złe.

Prof. Czesław Kempisty z Polski, zajm ujący 
się patologią w ojenną, stw ierdził, że skutki 
nieludzkiego trak tow ania dzieci w  obozach 
koncentracyjnych w idoczne są także w  d ru 
gim pokoleniu: dzieci byłych w ięźniów  go
rzej się uczą, częściej chorują. „Można po
móc ofiarom  II w ojny — powiedział prof. 
K em pisty — dla ofiar III w ojny nic nie bę
dziemy mogli zrobić”.

Rebecca Garlick z USA stw ierdziła, że choć 
naród am erykański n ie  zna skutków  w ojny 
tak, jak  Europejczycy, to zagrożenie k a ta 
strofą nuk learną zmieniło obraz w ojny w 
świadomości społeczeństwa, a poczucie za
grożenia dociera rów nież do dzieci. „M usimy 
przeciwdziałać tem u zagrożeniu m yśląc prze
de wszystkim  o najm łodszych”.

W ystępujący w  im ieniu CIMEA, M iędzy
narodowego K om itetu n a  Rzecz Dzieci i 
Młodzieży, Ravdangijn Stamdanovj podkreś
lił, że mimo zapisów w  ONZ-owskiej D ekla
rac ji P raw  Dziecka o jego specjalnej ochro
nie, 40 tys. dzieci um iera codziennie z głodu 
i b raku  lekarstw . Należy pomóc m aterialnie, 
m oralnie dzieciom żyjącym  w  w arunkach 
wojny.

Bardzo w ażną kw estię poruszył w  swym 
w ystąpieniu Jos Verbeeck. przedstaw iciel 
b iu ra  UNICEF w  Genewie, k tóry  powiedział: 
„Czy nie próbujem y w tej chwili naw racać 
tych, którzy są już naw róceni? zajm ujem y 
się w ojną sprzed 40 lat. jej konsekwencjam i, 
m am y organizacje — jak  UNICEF — które 
udzielały pomocy jej ofiarom. Ale w  tej 
chwili istn ieją nowe sytuacje, w  których 
UNICEF pow inien pom agać dzieciom”.

Margarita Retuerto z H iszpanii pow iedzia
ła: „Moim zdaniem  pokój w yraża pewne 
w arunki cywilizacyjne. W krajach , w  k tó
rych żyją m iliony analfabetów , głodujących, 
bezdomnych, trudno mówić o m inim um  cy
w ilizacyjnym . Trzeba elim inować nędzę i 
wzmocnić m iędzynarodow ą pomoc dzieciom, 
aby ograniczyć np. śm iertelność niem owląt, 
zaham ować przestępczość wśród dzieci, n a r 
kom anię i inne zjaw iska typowe dla w spół
czesnego św ia ta”.

D rugim  tem atem  obrad było „Dziecko — 
rozwój św iata — pokój”. Jednym  z p ierw 
szych dyskutantów  był prof. Jan Szczepański. 
Powiedział on m.in.: „Głównym problemem

współczesności jest zintegrow anie interesów  
dzieci z in teresam i państw , narodów, w iel
kich organizacji m iędzynarodowych i w iel
kich układów  sojuszniczych. W negocjacjach 
prowadzonych między państw am i interesy 
dzieci powinny być respektow ane tak  samo 
jak  interesy polityczne, ekonomiczne oraz 
m ilitarne. Pam iętać przy tym  trzeba, że in te 
resy  dzieci są przede w szystkim  interesam i 
pokoju. Pokój trzeba budować. K iedy o po
kój zaczyna się walczyć, byw a już zazwyczaj 
za późno. Budowę pokoju trzeba zaś pod
jąć na w szystkich szczeblach drabiny spo
łecznej, poczynając od rodziny, przez środo
wisko społeczne i lokalne do organizacji n a 
rodowych i rządów.”

R eprezentantka USA, Betty Holbrock, 
zwróciła szczególną uw agę na problem  w y
chowania dzieci w  rodzinie oraz n a  odpo
wiedzialność rodziców za ich harm onijny  i 
szczęśliwy rozwój. „Dziecko musi rosnąć 
ucząc się poczucia odpowiedzialności, nieść 
swoją część ciężaru, m usi także m ieć jakąś 
osobistą tożsamość, je s t to czynnik bardzo 
ważny dla każdego z nas.”

Inna przedstaw icielka USA, Thelma Cooper 
przypom niała, że obok w ychow ania w  rodzi
nie niezwykle ważne jest także wychowanie 
przedszkolne. M uszą one ugruntow ać w  dzie
cku uniw ersalne, pozytywne cechy takie jak 
godność, poczucie honoru, um iłowanie w ol
ność. odwaga, tolerancja. Szkoła w  procesie 
wychowawczym pow inna te w artości roz
wijać.

Przybyły z Japonii prof. Tahru Hagiwara, 
lekarz, założyciel fundacji do spraw  kształce
n ia lekarzy polskich powiedział, że naw et 
będąc n a  em eryturze n ie  czuje się zwolniony 
z w ysiłków  na rzecz um acniania w spółpracy 
m iędzynarodowej w  dziedzinie ch irurg ii dzie
cięcej. Dlatego też ufundow ał w łasne stype- 
dium dla młodych polskich lekarzy, którzy 
mogliby w ykorzystać doświadczenia lekarzy 
Japońskich i zastosować zdobytą wiedzę w 
szpitalach polskich dla zdrowia i szczęścia 
dzieci polskich.

Jos Verbeeck z Belgii, reprezentujący 
UNICEF, podkreślił potrzebę w alki z p rze
sądami, z których w yrasta  agresja jednostki 
i całych społeczeństw. Mówił też o potrze
bie bezpośredniego w łączania młodego po
kolenia w różnorodne akcje pokojowe.

Następnie głos zabrał przedstaw iciel Pol
skiej Rady Ekum enicznej dr Zdzisław Paw 
lik. Powiedział on: ,.Nie ma dość potępienia 
dla tych, którzy dają dziecku zam iast chleba 
kam ień, a zam iast ryby węża.” Trzeba jak 
najw ięcej twórczych propozycji aby rozerwać 
diabelski krąg  szaleńczego wyścigu zbrojeń 
i tworzyć k lim at sprzyjający dialogowi, roz
mowom, negocjacjom ”.

W ielu mówców podkreślało znaczenie ro 
dziny w w ychow aniu dla pokoju, m.in. 
Wolfgang Schwendler, przedstaw iciel UNES
CO, który przypom niał, że UNESCO ustno- 
wiło specjalną nagrodę za działalność na 
rzecz wychowania dla pokoju i że program  
badań na tem at ro li i s ta tusu  rodziny w 
społeczeństwie prowadzony jest przez UNES
CO w różnych częściach św iata. Jego celem 
jest ustanow ienie m iędzynarodowej sieci b a 
dań nad w arunkam i życia dzieci. „Musimy 
problem y dziecka i rodziny traktow ać n ie
rozłącznie” — powiedział.

Również przedstaw icielka Polski. Alicja 
Szlęzakowa, stw ierdziła, iż porządkowanie 
spraw  tego św iata należy rozpocząć od po
rządkow ania spraw  dzieci, a więc kształto
w ania w ich um ysłach hum anistycznych idei, 
w rażliwości na ludzkie cierpienia, wyobraźni.

Cary M. Goodman z USA poinform ował 
zebranych o działalności Międzynarodowej

Profesor Tohru Hagiwara z Japonii, fundator 
stypendium dla polskich lekarzy, którzy zdo
bytą wiedzę i doświadczenia lekarzy japoń
skich będą mogli wykorzystać w  polskich 

szpitalach dla zdrowia i szczęścia dzieci

O rganizacji Festiw ali Dziecięcych, k tórą re 
prezentow ał. Zaapelow ał on o rozw ijanie 
kontaktów  między dziećmi całego św iata, 
stw ierdzając, że istn ieje zrozumiały dla 
w szystkich dzieci n a  świecie sposób porozu
m iew ania się, rysunk i dziecięce — i ten  fak t 
jest istotny dla wzajem nych, przyjaznych 
kontaktów .

W dyskusji nad trzecim  tem atem : „Pokój 
fundam entem  realizacji p raw  dziecka”, głos 
zabrał m.in. arcybiskup Bazyli, praw osław ny 
m etropolita w arszaw ski i całej Polski. Po
wiedział on m.in.: „Dziecko jest dla nas 
święte. Nie wolno go gorszyć, należy mu dać 
wszystko, co możliwe. A tymczasem dzieci 
są m ordowane, zagrożone narkom anią, alko
holizmem, nikotynizm em . M usimy walczyć z 
tym i plagam i. M usimy także chronić dzieci 
nie narodzone. Nie dba się o dobro dziecka, 
ofiarując m u nieodpowiednie zabawki, zez
w alając n a  oglądanie nieodpowiednich fil
mów czy na czytanie nieodpowiednich 
książek”.

Jadwiga Sikorska-Kopczyńska, przew odni
cząca Światow ej O rganizacji W ychowania 
Przedszkolnego OMEP stw ierdziła m.in., że 
należy nie tylko walczyć przeciw  groźbie 
w ojny, ale równocześnie chronić dziecko 
przed echam i i em ocjam i związanym i z jej 
przewidywaniem . Podkreśliła ona potrzebę 
zagw arantow ania dziecku poczucia pełni 
bezpieczeństwa.

O tym  sam ym  poczuciu bezpieczeństwa u 
dzieci m ówiła Sheila Ruth Whipp z W iel
kiej Brytanii, która stw ierdziła m.in.: M usi
m y czynam i stworzyć poczucie bezpieczeń
stw a dzieciom. Czynami udow adniać, że 
praw a dzieci do rozw oju fizycznego, emo
cjonalnego i in telektualnego są równie w a
żne, jak  p raw a dorosłych.

Na zakończenie przytoczm y słowa Rebecki 
Garling z USA. Z apytała ona: ,,Co stanie 
się po w arszaw skim  spotkaniu? Co my, jako 
jednostki, zrobimy, żeby walczyć o pokój? 
Czy znów zostaniem y stłum ieni przez poli
tykę i polityków?

M usimy zostać przywódcam i wszystkich, 
którzy walczą o pokój. Nie koncentru jm y się 
na spraw ach niemożliwych do osiągnięcia. 
M yślimy raczej o tym , co możemy zrobić 
Mamy broń w  tej walce, niezależnie od te 
go kim  jesteśm y. M usimy po prostu  zrobić 
pierwszy krok — porozm awiać z dzieckim, 
z sąsiadem  o naszych postaw ach wobec wo
jen i niespraw iedliw ości. Należę do m atek po
dejm ujących te problem y. I proszę, wróćmy 
od prostych działań, adresow anych do pros
tych ludzi”.

Zastanówmy się więc i my, jednostki, ale 
jednostki, z których powstają grupy, spo
łeczeństwa, co można zrobić, aby losem i 
przeznaczeniem naszych dzieci był pokój. 
Zacznijmy od spraw najprostszych, nam do
stępnych, od prawdziwego wychowania w  
pokoju i nienawiści do wojny. Realizujmy ten 
program — choćby wydawało się, że to nie
wiele. To będzie początek słusznej drogi.

E. DEKELKOWSKA
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Świat widzialny

Omówiliśmy w  skrócie dzieło 
stw orzenia św iata duchowego, 
czyli nieba i jego pierwszych 
mieszkańców, k tórym i są anio
łowie. Czas przejść do zebrania 
tego, co wiem y na tem at po
w stan ia św iata widzialnego, czy
li tego wszystkiego, co nas ota
cza tu  n a  Ziemi i w  Kosmosie. 
W sposób szczególny zajm iem y 
się człowiekiem, gdyż w łaśnie 
człowiek stanow i koronę w idzial
nych bytów  i najw yższą formę 
rozw oju m aterii, z k tó rej zbu
dowany jest cały w idzialny 
świat. Znam y z historii takich 
filozofów, k tórzy głosili niemoż
ność poznania naw et m ateria l
nej rzeczywistości. W ątpili w  
realne istnienie czegokolwiek. 
Słońce, drzewa, ziemię, zw ierzęta 
i innych ludzi, a naw et siebie 
uw ażali za ułudę czy sen: „Czło
w iekowi tylko się w ydaje, że 
coś istnieje, a tak  napraw dę 
w szystko jest senną m arą czy 
fatam organą”. Obecnie n ik t ro 
zum ny nie m yśli w ten  sposób, 
a wypowiedzi zaprezentow ane 
wyżej uw aża się po prostu  za 
brednie. I słusznie. Jeśli bowiem 
istnieje m iraż lub sen, to ktoś 
m usiał mieć ten  sen lub ulec 
fatam organie.

Dzisiaj wszyscy ludzie zgodni 
są w  tym. że istn ieje w ielki 
m ateria lny  świat, którego jesteś
my cząstką. Już nasza kula 
ziem ska jest tak  w ielka, że na 
dokładne poznanie wszystkich 
jej ta jem nic zużyje człowiek 
jeszcze w iele tysiącleci, a co do
piero mówić o wszechświecie? 
Glob ziemski jest tylko m aleńką 
kuleczką w  porów naniu z inny
m i w  Kosmosie. Kuleczka ta. za
wieszona w  próżni na niew i
dzialnych niciach sił g raw ita
cyjnych od m iliardów  la t obraca 
się wokół Słońca, a w raz z nim  
pędzi z zaw rotną szybkością w o
kół centrum  mgławicy, zwanej 
Drogą Mleczną. Nasza m gławica 
składa się z milionów słońc i 
planet. B adający przez potężne 
teleskooy Kosmos astronom owie 
naliczyli m iliony mgławic, często 
w ielokrotnie większych niż n a 
sza. X to wszystko porusza się 
niesłychanie szybko i po ściśle 
określonych torach, budząc po
dziw i zachw yt uczonych; a 
oprócz podziwu i zachw ytu ciągle 
pow tarzane to  samo pytanie: 
„Jak  było na początku?”

Na pytanie: Skąd się wziął
cały potężny, niesłychanie różno
rodny św iat m ateria lny  — pró
bow ali sobie odpowiedzieć ludzie 
od najdaw niejszych czasów. Na
w et niedorzeczne tw ierdzenia 
przytoczone na w stępie n ien iej- 
szej gawędy były próbą trochę

śmieszną, a trochę bezradną w y
jaśnienia tego problem u. O sta
tecznie liczą się trzy odpowiedzi 
tw orzące trzy w ielkie system y 
światopoglądowe: ' m aterializm ,
panteizm  i kreacjonizm .

Zwolennicy m aterializm u tw ie r
dzą, że m ateria  jest w ieczna i 
niezniszczalna, pozostaje w  cią
głym ruchu  i rozwoju. Je j ele
m enty wchodzą między sobą w 
coraz to nowe kom binacje i 
związki. Tak z pram aterii, bez 
jakiejkolw iek ingerencji z zew
n ą trz  pow stał obecny kosmos z 
niezliczoną ilością słońc i p la 
net. Na jednej z nich żyje czło
wiek. Nie jest wykluczone, że 
życie naw et wyżej zorganizowa
ne niż nasze na Ziemi istnieje 
gdzieś w  głębinach w szechśw ia
ta. Ale w tej chwili liczy się 
tylko człowiek. W edług m a te r
ializm u św iat duchów nie istn ie
je. Św iatopogląd ten  w yznaje 
w ielu ludzi na ziemi. N iektórzy 
dla dodania m u znaczenia n a 
zyw ają m aterializm  „światopo
glądem naukow ym ”, gdyż p rag
nie się on opierać w yłącznie na 
przesłankach dostarczonych przez 
naukę em piryczną i rozum. Przez 
to  jednak m aterializm  nie przes
ta je  być tylko teorią w ym aga
jącą w iary  jeszcze w iększej niż 
przy następnych dwóch w ielkich 
system ach światopoglądowych. 
Nikom u bowiem  dotąd nie udało 
się udowodnić tezy, że m ateria 
jest wieczna, a wszystko, co 
istnieje jest dziełem przypadku. 
P ytań, na k tóre teoria  ta  daje 
n iew ystarczające odpowiedzi, lub 
nie daje wcale, jest bardzo du
żo, dlatego pow stała bliźniacza 
teoria, k tóra chce uzupełnić b ra 
ki m aterializm u. Je st nią pan 
teizm.

W yjaśnienie panteizm u zaw ie
ra  się już w  sam ej nazw ie utw o
rzonej ze słów zaczerpniętych z 
języka greckiego i mówiących, 
że „wszystko jest bogiem”. Ro
zum owanie panteistów  jest p ro 
ste. Ciągle zm ieniająca się, 
przebogata w  form ach m ateria  
tak  nieożywiona jak  też ożywio
na jest przejaw em  życia jedne
go i tego samego Boga. M ateria 
będąc „bogiem” nie ma po
czątku i nie będzie m iała końca. 
Z siebie czerpie „pom ysły” do 
tw orzenia ciągle nowych św ia t
ków  i likw idacji innych. Zwo
lenników  panteizm u nie m a w ie
lu, bo chociaż to teoria kusząca 
to, czyni Boga spraw cą w szel
kiego zła, zwłaszcza moralnego 
czyli grzechu, a to kłóci się ze 
zdrowym rozsądkiem .

Trzecią drogą zm ierzającą do 
w yjaśnienia zagadki pochodzenia 
św iata m aterialnego jest k reac
jonizm. K reacjonizm  uczv iż cały 
św iat m aterialny, nie tylko on, 
został stworzony przez Boga. Po 
łacinie „kreare” oznacza stw o
rzyć, czyli powołać coś z nicze
go, stąd  nazwa system u. Wię
kszość religii, z chrześcijań
stw em  włącznie, uznaje k reacjo
nizm. N auka ta  daje zadow ala
jące odpowiedzi na wszystkie 
pytania związane z m aterią  i ży
ciem. Je j tezom przypatrzym y 
się bliżej w kolejnych rozw aża
niach. S treszczają się one w  sło
wach: „W ierzę w  Boga Ojca
Wszechmogącego, Stw orzyciela 
nieba i ziemi”.

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji ( 9))

data, okres lokalizacja geogra- 
1 ficzna, polityczna fakty, w ydarzenia

1863 Polska
19 II

1863 Polska
11—19 III

1863 
19 III

1863
V

1863 
17 X

Polska

Polska

Polska

1863 Polska
27 XII

1863

1863

F rancja

Anglia

1864 Polska
10 IV

1864 Polska—
24 IV —F rancja

1864 Polska
5 VIII

1864

1864

1864

1864

Polska

Polska

Rosja

Polska

Artur Grottger: 
„B itw a”

Rozbicie oddziałów M ierosławskiego 
pod Krzywosądem  i Nową Wsią. 
Ucieczka M ierosławskiego za gra
nicę.

M arian Langiewicz dyktatorem  pow 
stania. Po bitw ie pod G rochowis
kam i przeszedł granicę galicyjską.

Przystąpienie Białych do powstania.

Ogłoszenie K om itetu Centralnego 
Rządem Narodowym, W jego skła
dzie — Biali i  Czerwoni.

Objęcie dyktatury  przez Rom ualda 
T raugutta , k tóry  podejm uje trud  
reorganizacji arm ii pow stańczej i 
kontynuow ania wojny.

Porozum ienie rządów rosyjskiego, 
pruskiego i austriackiego w  spraw ie 
polskiej.

E. M anet, Śniadanie na trawie.

W Londynie A. P arkes i J. Flow er 
budują metro.

A resztow anie przez w ładze rosyj
skie Rom ualda T raugutta.

O statn ia depesza W ładysława 
Czartoryskiego do Rządu Narodo
wego z zawiadom ieniem , że nie ma 
nadziei na in terw encję Anglii i 
F rancji w  spraw ie polskiej.

S tracenie na stokach Cytadeli Ro
m ualda T raugu tta  i jego czterech 
w spółpracowników.

W arszawa liczy 223 tys. m ieszkań
ców. W następnych la tach liczba 
ludności szybko wzrosła w  związku 
z rozw ojem  gospodarczym miasta.

W ielkie wydaw nictw o źródeł histo
rycznych M onum enta Poloniae His- 
torica A ugusta Bielowskiego.

U tw orzenie w  Petersburgu  K om ite
tu Urządzającego dla spraw  K róles
tw a Polskiego, m ającego na celu 
zupełne zlikw idow anie odrębności 
Królestwa.

Urodził się S tefan Żeromski, n a j
znakomitszy powieśeiopisarz polski 
I poł. XX w. (zmarł w  1925 r.).
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W 130
rocznicę 
urodzin

Zygmunt Freud, jeden z naj
wybitniejszych uczonych naszego 
wieku urodził się 6 maja 1856 r. 
we Fryburgu, jako dziecko kup
ca Jakuba Freuda. Dziecko m ia
ło zaledwie trzy lata, gdy Jakub 
stracił raptem wszystko, co po
siadał: podobnie jak wielu drob
nych właścicieli, był jedną z 
ofiar rewolucji przemysłowej. 
Nędza i poczucie zagrożenia przy
czyniły się do rozpadu w ielo
dzietnej rodziny Freudów. Dwaj 
starsi synowie Jakuba wyem i
growali do Anglii, podczas gdy 
on sam, z żoną i trójką małych 
dzieci, udał się najpierw do 
Lipska, a potem do Wiednia, 
gdzie udało im się osiąść na 
stałe.

Po wielu latach, kiedy doktor 
Freud zastosował psychoanalizę 
do zbadania w łasnej psychiki, 
wyszło na jaw , że w ydarzenia 
te odcisnęły się w  świadomości 
chłopca tragicznym  piętnem . 
Zburzenie harm onii życia rodzi
ny; jej spójności i codziennych 
zwyczajów sprawiło, że Zygm unt 
na zawsze u trac ił pogodną wizję 
domu i dzieciństwa.

W W iedniu Freud ukończył 
szkoły. S tale żądny wiedzy uczył 
sie bardzo dobrze. Pod koniec 
gim nazjum  ojciec pozostawił mu 
swobodę w yboru zawodu. „Mi
mo, że żyliśmy w bardzo tru d 
nych w arunkach, ojciec mój żą
dał. abym  w  wyborze zawodu 
kierow ał się jedynie swoimi 
skłonnościam i”. Na krótko przed 
m aturą, po w ysłuchaniu popu
larnego odczytu prof. K arola 
B riihlera o rozpraw ie W. G oethe
go „N atu ra”, zdecydował się na 
studia medyczne. Znacznie wcze
śniej, bo już jako dziecko w chła
nia ł historię b ib lijną i to u sta 
liło, jak  sam przyznaje, k ie ru 
nek jego zainteresow ań. M itolo
gia b ib lijna z jej ujęciam i czło
w ieka w  różnych przekrojach 
na tu ry  ludzkiej, z pierw orodnym  
grzechem  jako jej istotnym  kom 
ponentem  u trw aliła  się wcześniej 
niż jakiekolw iek ówczesne przy
rodnicze podejście do człowieka. 
Biblia w yprzedziła biologię.

Na U niw ersytet W iedeński za
pisał się w  1873 r. W labora
torium  fizjologicznym wybitnego 
naukow ca E rnesta  Briickego p ra 
cował w 1. 1876—1882, znajdując 
w kontak tach  z jego asysten ta
mi wiele satysfakcji. Z różnych 
działów m edycyny pociągała go 
jedynie psychiatra . W 1881 r. 
doktoryzow ał się i za radą sa
mego Briickego opuścił labora
torium  i podjął pracę jako wo
lun tariusz w  szpitalu  powszech
nym, gdzie pracow ał przez pe
w ien czas u wybitnego anatom a 
mózgu M eynerta.

W szpitalu, w ierny zaintereso
waniom  z pracow ni Briickego, 
zajm uje się układem  nerw ow ym  
człowieka. W instytucie anatom ii 
mózgu M eynert zaproponował

Troską zawodową Freuda było 
leczenie pacjentów  i dostarcza
nie środków zaradczych na roz
goryczenia cywilizacji, k tóre się 
w ydaw ały Freudowi niem al n ie
uniknione. Jego życiowym dąże
niem  było nie tyle leczenie n e r
wic, co — poprzez badanie swo
ich pacjentów  — dojście do zro
zum ienia głęboko ukrytych sił 
działających w  życiu ludzkim, 
zarówno społecznych, jak  i jed 
nostkowych. Prace F reuda były 
śm iałym  przedzieraniem  się ja 
kiegoś pioniera przez dżunglę 
ludzkiego zachowania się, p rze
dzieraniem  się, k tóre odkryło 
wiele interesujących zjaw isk do 
w yzyskania przez późniejszych 
badaczy.

F reud  stał się m istrzem  w 
stosowaniu hipnozy. Stosował 
też m etodę „odreagow yw ania”, 
czyli doprowadzania pacjen ta do 
m ówienia o kłopotach wczesne
go okresu swego życia i do prze
żyw ania ich na nowo w  w yo
braźni. Z tego, co F reud  wniósł 
w psychologię, do rzeczy n a j
ważniejszych należało rozw inię
cie owych rew olucyjnych tech
nik odkryw ania zapom nianych 
w ydarzeń wczesnego okresu ży
cia ludzi.

P unktem  w yjścia całości po
glądów Freuda była opracow a
n a  przez niego m etoda diagnozy 
i te rap ii zaburzeń psychicznych, 
nazw ana psychoanalizą. M etoda 
ta  polegała przede wszystkim  na 
analizie wolnych skojarzeń, 
snów, czynności pomyłkowych 
itp. elem entów  życia psychiczne
go pacjenta, które um ożliwiały 
dostęp do zjaw isk zaw artych w 
nieświadom ości. M iała ona do
prowadzić do uśw iadom ienia 
sobie przez pacjen ta n ieuśw ia
domionych dążeń i stłum ionych 
przeżyć, wzmóc jego poczucie 
bezpieczństwa, przyczynić się do 
przyw rócenia zakłóconej rów no
wagi psychicznej i wyleczenia 
objaw ów  nerwicowych. Stosowa
nie tej m etody opierało się na 
przekonaniu Freuda, że nerw ice 
są następstw em  nie kontro low a
nych i tłum ionych impulsów, 
tkw iących głęboko w nieśw iado
mości chorego.

Budow ana przez pół w ieku 
teoria jeszcze za życia autora 
zaczęła przenikać obszary za
gadnień ku ltu ry , polityki, socjo
logii i filozofii. Bez postaw ionych 
przez F reuda py tań  nie byłoby 
psychologii. Ale szukając odpo
wiedzi na te pytania, w iedeński 
psychiatra przekraczał granice 
zarówno medycyny, ja k  obycza
jów  i m oralności. Stworzył dzię
ki tem u nowego człowieka — 
dwudziestowiecznego; człowieka, 
k tóry  zrozumiał, że oprócz św ia
domie akceptow anych w artości 
praw a, ku ltu ry , m oralności i re 
ligii, jego postępow aniem  k ie ru 
ją  także nieuśw iadom ione in 
stynkty, integralne części osobo
wości. Ten nowy, fascynujący 
człowiek odsłonił przed tw órca
m i now e źródła inspiracji. Z m e
tody „swobodnych skojarzeń” 
skorzystali poeci i pisarze. P sy 
choanaliza przyniosła ciekawe 
efekty w  analizie twórczości, a 
sym bolika m arzeń sennych zna
lazła odbicie i w  literaturze i 
w m alarstw ie.

E. SOPOCKI
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ZYGMUNT FREUD
(1856-1939)

Freudow i zajęcie się wyłącznie 
anatom ią mózgu z perspektyw ą 
odstąpienia mu w ykładów. „Od
mówiłem przestraszony w ielkoś
cią zadania”. F reud układał so
bie w tedy inny plan. Dążył do 
uzyskania docentury, by móc 
później dla dalszej specjalizacji, 
pojechać do Paryża, gdzie, jak 
pisze „świeciło w ielkie imię 
C harcota”, słynnego profesora, 
który stosował nowe. rew olucyj
ne m etody leczenia chorób ner- 
wowo-psychicznych.

P lan został zrealizowany. W 
ciągu tych k ilku  la t pracy w 
charakterze asystenta szpitalne
go publiku je liczne doniesienia
o przypadkach schorzeń orga
nicznych układu nerwowego. W 
roku 1885 r. o trzym uje n a  pod
staw ie rozpraw  histologicznych i 
klinicznych docenturę z neuro- 
patologii i jesienią tegoż roku 
dzięki poparciu Briickego w y
jeżdża do Charcota. Szczęśliwie 
dla F reuda Charcot poszukiwał 
tłum acza dla przełożenia „Wy
kładów ” na język niem iecki. J a 
ko tłum acz m iał możliwość w ej
ścia w  bezpośredni kon tak t z 
Charcotem  i tym  sam ym  zdoby
w ania doświadczeń w  słynnym  
n a  cały św iat ośrodku S alpśtrie- 
re.

W róciwszy jesienią 1886 r. do 
W iednia F reud  otworzył gabinet 
lekarski i poślubił dziewczynę, 
k tóra czekała na niego od prze
szło 4 lat. W ciągu tych la t — 
podczas k tórych spędził z przy
szłą żoną zaledwie parę dni —

napisał do niej więcej listów  niż 
K afka do Felicji Bauer, bo aż 
dziewięćset. Wszyscy zaś przy
jaciele doktora Zygm unta pod
kreślali zgodnym chórem, że by
ła M arta jedną i jedyną;, że 
poza tą, k tó rą  poślubił, nie 
znał w swoim życiu żadnej in 
nej kobiety. Zatem  człowiek, 
k tóry  zburzył obyczajowe tabu, 
udaw adniając dziew iętnasto
wiecznem u społeczeństwu, jak  
doniosłą rolę odgrywa w egzy
stencji ludzkiej seks, w  życiu 
pryw atnym  starann ie przestrze
gał konw encji, okazując się t r a 
dycyjnym, statecznym  narzeczo
nym, potem  mężem.

W racając do W iednia Freud 
czuł się pełen optym izm u i en e r
gii. P o trafił przecież leczyć cho
roby nerw ów  nowymi, skutecz
nym i m etodam i. K iedy jednak 
zreferow ał w  Tow arzystw ie Le
karsk im  to, czego nauczył się 
w słynnym  ośrodku u Charcota, 
spotkał się z całkow itym  niedo
w ierzaniem . W ielkie powagi od
rzuciły prezentow ane nowości. 
W krótce potem  zam knięto mu 
dostęp do laboratorium  anatom ii 
mózgu i w tedy wycofał się z 
życia akadem ickiego i związko
wego. I chociaż bardzo pragnął 
społecznego uznania, porzucił 
m yśl o zaszczytach i dostatnim  
życiu. Biografia Freuda podkreś
la, że w ybitny uczony praw ie 
przez całe życie ledwo wiązał 
koniec z końcem. Mimo to nie 
chciał porzucić swego pasjonu
jącego naukowego tropu.



Z zagadnień wychowawczych
POSZUKIWANIE PRAWDY

Nie zawsze małe dziecko za
daje tak  bardzo dużą ilość py
tań  dlatego, że nic nie wie. Cza
sami, a może przede wszystkim, 
chce ono wiedzieć czy to, co 
już wie, jest prawdziwe. N aj
prostszym i pytaniam i, często 
pow tarzanym i, usiłuje wyrazić 
to, co dopiero przeczuwa. Dziec
ko pyta, bo łaknie poznania; je 
go otw arty  i ciekawy um ysł co 
chw ila staw ia py tan ia na tem at 
wszystkiego i wszystkich. P y ta 
nie w yw ołuje zwykłe spotkanie 
rzeczy i istot. Czym byłoby 
dziecko, gdyby niczego nie do
tykało, gdyby nie chciało nigdzie 
wejść, gdyby nie pragnęło nicze
go sobie przywłaszczyć, gdyby 
nie umiało „zobaczyć” tego, cze
go dorośli już nie w idzą itp. I 
gdyby, tak  się zachowując, nie 
zmuszało ich do uczenia się.

Nie należy jednak sądzić, że

— A to sobie stój, uparciuchu!
Więc osioł sta ł w słońcu. M u

chy zaczęły mu dokuczać, osioł 
opędzał się ogonem, potrząsał 
łbem. Wreszcie zadreptał n ie
cierpliw ie i obejrzał się na chło
paka.

— Stój! — krzyknął: „stój!"
— od razu ruszył z miejsca.

— Prr! Stój! — krzyczał ogro
dniczek i śm iał się do rozpuku.

Ale osioł ruszył truchcikiem , 
aż się zakurzyło za nim. Chło
pak śmiał się głośno i biegł za 
wózkiem.

Cudaczek pokładał się ze śm ie
chu. Pusty  brzuszek pęczniał mu 
w oczach. Ale trw ało to krótko.

— Eee — m ruknął. — W łaś
ciwie nie m a się z czego śmiać. 
Żeby to dziecko było tak ie u p ar
te. to bym się śmiał! Ojej! Ale 
osioł? Osioł to osioł, wiadomo.

Poczuł się jednak znacznie 
silniejszy. W stał, poskrobał się w 
główkę jak cebulka i pow ędro
wał.

Jak  w yw ędrow ał Cudaczek od 
Kasi. co się grzebienia bała, tak  
przepadł.

Może zam ieszkał u pana Bo- 
jalskiego? A może u Fipcia-B ru- 
dasa? A może u panny Smoczek, 
co w ciąż palec ssie? A może u 
p a n n y  Nie-chce-m i-się?.

Któregoś dnia przysiadł sobie 
w iatr na wysokim drzewie w

małe dziecko pyta dorosłego je 
dynie wówczas gdy czegoś nie 
wie lub gdy m a wątpliwości. 
P y ta  „dlaczego" by uzyskać od 
dorosłego potw ierdzenie tego, co 
już wie; odczuwa potrzebę skon
frontow ania swoich „odkryć” z 
tym, co wiedzą dorośli.

Czasem zachowujem y się zdu
miewająco, gdy stw ierdzam y, że 
nasza pociecha pyta nas o coś,
o czym już wiedziała. Potrafim y 
się naw et rozgniewać, jakby nas 
„nabrano” — chociaż nasze m a
leństwo wcale nie miało p rze
cież takiego zam iaru. Z iry tow a
ni. mówimy: „Dlaczego pytasz,
skoro w iesz?”, albo „To głupie 
py tan ie” lub „Nie bądź nie- 
m ądry(a)!”. Uwagi te, naw et w y
pow iadane grzecznie, są niepo
trzebne, dziecko bowiem  potrze
bowało usłyszeć zdanie dorosłych, 
żeby się upewnić, umocnić w

parku. Zdaje się, że to był 
kasztan.

Z tego kasztanka dojrzał w iatr 
trzech znajom ych chłopców. By
li to Jęd rek  z trzeciej klasy, 
Staś z drugiej i jego kolega 
Witek, którego w szkole n a z y 
w ali. Chwalipiętą, bo zawsze się 
chw alił — co to on ma i co to 
on umie. Chłopcy nieśli małe 
szybowce-zabawki.

— Zobaczycie, że mój najw y
żej poleci — dowodził pan Chw a
lipięta. — Bo to się tak  bierze 
i tak  podrzuca. O, ja umiem! 
Mój stry jek  jest lotnikiem .

S frunął w ia tr z kasztana i 
baw i się z chłopcami. Podrzuca 
w  górę ich szybowce. Szybowiec 
Jędrusia  przeleciał nad kaszta
nem. Szybowiec S tasia p rzefru- 
nął nad całym traw nikiem . Tyl
ko szybowiec W itka wciąż spada, 
bo W itek nie umie rzucać.

Poczerwieniał, tupnął nogą i

swoich wiadomościach. N iezrę
czne reagowanie może spowodo
wać oddalenie się dziecka od 
nas, co — wiadomo przecież — 
nie jest pożądane.

Moglibyśmy natom iast wyrazić 
dzieciom ’ naszą radość i „gra
tulacje": „Sam do tego doszed
łeś? Stajesz się duży!”; „Jestem  
z ciebie bardzo dum na, kto ci 
pomógł do tego dojść?” itp. 
Dziecko zaszczyca nas, sygnali
zuje postęp swego rozumu, 
swoje zainteresow anie światem , 
poprawność związków naw iązu
jących się pomiędzy nim  a oto
czeniem. Od czasu do czasu m o
glibyśmy pomóc mu odnaleźć 
drogę, k tórą przebyło, by dowie
dzieć się z kim  i gdzie o danej 
spraw ie rozmawiało. Oczywiście
— unikając nadm iernej cieka
wości. I w reszcie —■ należałoby 
dziecku podkreślać, że zawsze i 
wszędzie może na nas liczyć, 
zwrócić się do nas o pomoc, 
zrozumienie.

Zadając nam  py tan ia  dziecko 
częściej niż m yślim y zna p raw 
dziwą odpowiedź. To powinno 
nas zaalarm ować i zwrócić naszą 
uwagę na dokładność i p raw 
dziwość udzielanych odpowiedzi. 
Jeśli odpowiadam y byle co, zbyt 
łatwo — w ystaw iam y sobie n ie
chlubne świadectwo. Ja k  może
my wymagać, by dziecko nam  
wierzyło, jeśli odpowiadam y mu 
na pytan ia często m ijając się 
nie tylko z praw dą, ale i ze 
zdrowym  rozsądkiem ?

Często jesteśm y „zawiedzeni” 
reakcjam i dzieci na nasze odpo
wiedzi. A przecież wiemy, że 
dziecko szuka praw dy, i to dość

cisnął szybowiec w krzaki, a 
sam poszedł do domu.

— To zepsuty szybowiec! — 
zawołał jeszcze.

— Oho — szepnął w iatr — 
coś mi się zdaje, że tu  znajdę 
Cudaczka W yśmiewaczka.

I poleciał za Chwalipiętą. Z aj
rzał mu za kołnierz i nie zna
lazł. Zajrzał do kieszeni. I tu 
nie ma Cudaczka. Dm uchnął 
W itkowi we włosy — nie ma.

— Co to jest? — zdziwił się 
w iatr. — Przecież z tego Chw a
lipięty Cudaczek m iałby sto po
ciech!

Poleciał w iatr w górę gonić 
obłoki.

Ooo! Co to leci za nim? P tak , 
nie p tak? Samolot? T aki m a- 
ciupki?

Tak, to szybowiec Chwalipięty.
A na szybowcu? Co za licho 

małe jak  igła?
Cudaczek-W yśmiewaczek!

intensywnie. Zatem  dlaczego, 
kiedy ją dziecku „podajem y”, nie 
rzuca się ono na nią łapczywie, 
natychm iast, bez zastrzeżeń? 
Musi ono ją w sobie przetraw ić, 
przyzwyczaić się do niej, zaak
ceptować ją i uznać za „sw oją” 
praw dę. Przez cały ten  czas 
akceptacji dziecko może się 
przeciwko praw dzie buntować 
lub wykazywać w  stosunku do 
niej daleko posuniętą obojętność. 
A my — sw oją cierpliwością, 
rzeczowością i dokładnością — 
musim y je do praw dy przyzw y
czajać.

Pozorna obojętność dziecka 
może kryć bardzo duże i głębo
kie zainteresow anie. Dziecko mo
że przejaw iać obojętność, a po 
pewnym  czasie — coś wręcz od
miennego. Czasem udaje „głu
che”, nie chce słuchać gdy mó
wimy, zbyt pospiesznie je osą
dzając. W szystko to dyskretnie 
w nim  „dojrzew a”. Zw racając 
się do dziecka, nie możemy za
pominać, że potrzebuje ono w ię
cej czasu niż my, dorośli, by po 
prostu  „zarejestrow ać” i „wyho
dować” w sobie w yjaśnienie lub 
odpowiedź — praw dę. I to jest 
pierwszy punkt, a czasem m o
tyw, pozornej obojętności lub 
postaw y biernej naszego dziecka. 
Czasem m y sami jesteśm y źró
dłem te j obojętności. Nasze od
powiedzi mogą razić dziecko 
swoim m oralizatorstw em . W ta 
kim  przypadku dziecko py ta nas
0 coś coraz rzadziej, lub —■ jeżeli 
już pyta — nie zwraca uwagi 
na udzielane mu odpowiedzi. N a
sze odpowiedzi padają jakby 
„obok” dziecka, nie tra fia ją  do 
niego. Trochę bezinteresowności, 
a przede w szystkim  serdeczność
1 miłość spraw i, że nasze dziecko 
zrozumie nas. P raw da podaw ana 
z miłością nie zrani uczuć dziec
ka, pomoże mu w form ułowaniu 
jasnych i praw dziwych reguł, 
które musi przestrzegać w życiu.

E. LORENC

G ruby jest, zadowolony, brzu
szek m a spęczniały jak ziernko 
grochu.

— Cudaczek! Co ty  robisz, 
licho zatracone?

— Jak  to co? O blatuję sam o
lot! Chw alipięta go rzucił, to 
sobie wziąłem. Znajom y w róbel 
mnie podciągnął i lecę.

— Po co ci znowu szybowiec?
— Wiesz, zrobiłem się trochę 

grym aśny. Chcę się z czego in 
nego śmiać rano, a z czego inne
go wieczorem. Co innego mieć 
w piątek, a co innego w świątek. 
A sam olotem  najprędzej prze
niosę się z m iejsca na miejsce.

W iatr podrzucał szybowiec z 
Cudaczkiem wysoko, wysoko, 
pod chm ury, a potem  spadł w 
dół i zaczął koziołkować po dro
dze i huczeć:

— Uu, hu, huu! Cudaczek- 
W yśmiewaczek lata! Na szy
bowcu lata! Ze wsi do wsi, z 
m iasta do m iasta! Gdzie go nie 
posieją tam  w yrasta!

Usłyszały to w róble-plotkarze 
i dalej ćw ierkać po wszystkich 
płotach, po wszystkich drzewach!

— Cirr, cirr! Cudaczek Wyś
miewaczek lata! Ze wsi do wsi. 
z m iasta do m iasta! Gdzie go 
nie posieli, tam  w yrasta!

A Cudaczek leciał wysoko pod 
chm uram i i wcale nie wiedział, 
jakiego to kłopotu narobi mu 
w iatr-u rw is i wróble plotkarze.

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z zadowoleniem obserwujemy 
ostatnimi laty coraz większe 
zainteresowanie Biblią. Jej zaś 
lektura przyczynia się do pod
budowy zasad wiary i moralności 
chrześcijańskiej wszystkich w y
znawców Chrystusa. Dowodem 
na to jest również list, w  któ
rym p. Tadeusz R. z Opola pisze 
co następuje:

„Często i chętnie biorę do rąk 
Nowy Testament. Podczas lektu
ry tej „świętej księgi” staram 
się wyszukiwać możliwie wszys
tkie teksty, które moim zdaniem 
są potwierdzeniem nauki Kościo
ła powszechnego odnośnie prawd 
wiary, moralności oraz środków 
zbawienia, czyli sakramentów  
świętych. I przyznać muszę, że 
osobiście w iele przez to skorzy
stałem, gdyż pozwoliło mi to 
podbudować moją świadomość 
religijną. Z niepokojem jednak 
stwierdziłem, że w  księgach no- 
wotestamentowych brak jest 
wzmianki o tym, iż Chrystus 
ustanowił sakrament Ostatniego 
Namaszczenia. Znany mi jest 
fragment listu powszechnego św. 
Jakuba (rozdz. 5,14—15), w  któ
rym apostoł ten zaleca kapła
nom, by modląc się namaszczali

chorych olejem. Trudność jednak 
polega na tym, że przecież apo
stołowie nie posiadali władzy 
ustanawiania sakramentów św ię
tych.

Jest mi wiadomo, że zarówno 
Kościół rzymskokatolicki jak i 
Kościoły starokatolickie (wśród 
nich i Kościół polskokatolicki) 
uznają siedem sakramentów, w  
tym również sakrament Ostat
niego Namaszczenia. Uznaje go 
także Kościół prawosławny. 
Brak go jednak w  Kościołach re- 
formacyjnych (ewangelickich).

Chociaż od dłuższego czasu 
systematycznie czytam tygodnik 
„Rodzina”, dawno nie spotkałem  
w  nim artykułu na ten temat. 
Proszę więc — gdyby to było 
możliwe — o zamieszczenie na 
łamach tego czasopisma infor
macji, czy da się udowodnić, że 
sakrament ten rzeczywiście zo
stał ustanowiony przez Pana 
Jezusa oraz jakie łaski otrzy
mują przyjmujący go chorzy”.

Szanowny Panie Tadeuszu! J e 
stem  pełen uznania dla Pańskiej 
praktyki. Takie bowiem czyta
nie Biblii nie tylko pogłębia n a 
szą w iarę, ale jest również b a r
dzo pomocne w  prow adzeniu ży
cia praw dziw ie chrześcijańskiego. 
To zaś m a zasadnicze znaczenia 
dla rozw oju K rólestw a Bożego 
na ziemi.

Odnośnie przedstawionego pro
blemu muszę całkowicie przy
znać P anu  rację. Ewangelie bo
wiem nigdzie nie w spom inają, 
by Jezus C hrystus ustanow ił sa
k ram ent Ostatniego Namaszcze
nia. Obecnie coraz częściej okreś
la się go jako „Sakram ent Cho
rych”.

Stw ierdzić jednak należy, że 
Zbawiciel, k tó ry  w sakram en
tach św iętych zapewnił swym 
wyznawcom pomoc nadprzyro
dzoną n a  wszystkie na jw ażn iej

sze chwile życia doczesnego, nie 
mógł również odmówić pomocy 
sakram entalnej w ostatnich 
chwilach w ędrów ki ziemskiej. 
Bowiem ludzie złożeni niemocą
i stający u w rót wieczności, tej 
pomocy w  szczególniejszy spo
sób potrzebują. Jakub  apostoł w 
swoim liście ogłasza jedynie sa 
kram ent Namaszczenia Chorych 
jako już istniejący i zaleca ko
rzystanie z niego, gdy pisze: 
„Choruje kto między wami? 
Niech przyw oła kapłanów  Kościo
ła i (ci) niech się modlą nad 
nim, nam aściwszy go oliwą w 
im ieniu Pańskim . A m odlitw a 
płynąca z w iary  uzdrowi chore
go i P an  go podźwignie; jeżeli 
zaś (wcześniej) dopuścił się grze
chów, będą m u odpuszczone” 
(Jk 5,14—15). Nie m a tu  w praw 
dzie mowy o ustanow ieniu tego 
sakram entu  przez Chrystusa, ale 
w ynika to z ogólnej — głoszo
nej przez apostołów  — zasady, w  
m yśl k tórej uw ażali się oni za 
rozdawców łaski Bożej. Zw raca 
na n ią uwagę apostoł Paw eł w  
słowach: „Tak niechaj każdy
myśli o nas jako o sługach 
Chrystusowych i o szafarzach ta 
jem nic Bożych” (1 Kor 4,1). Po
nadto  znak, k tó ry  zdolny jest 
udzielać łaski, mógł ustanow ić 
nie kto inny, jak  tylko Syn Bo
ży. Inaczej Apostoł nie mógłby 
go polecać wyznawcom C hrystu
sa.

P isarze kościelni pierwszych 
w ieków stosunkowo rzadko 
w spom inają o sakram encie Os
tatniego Namaszczenia. Powodem 
tego był zapewne fakt, że w 
starożytności chrześcijańskiej sa
k ram ent ten  uważano za dopeł
nienie S akram entu  Pokuty. Bo
w iem  Orygenes wspom inając o 
Pokucie „jako tw ardym  i ucią
żliwym przebaczeniu”, dodaje: 
„Przy tym  spełnia się to, o czym 
mówi apostoł Jakub : Choruje
kto między wami?...” (Hom. 2 
do księgi Kapł.). Zaś św. Jan  
Chryzostom stw ierdza, iż w ielka

godność kapłanów  Chrystuso
wych płynie stąd, że „nie tylko... 
nas odradzają (przez chrzest — 
przyp. autora) ale i po odrodze
niu mogą popełnione grzechy 
odpuścić. Bowiem powiedziano: 
Choruje kto między wam i?...” 
(O kapłaństw ie 3). Na ten  tem at 
wypow iada się również św. Ce
zary A relateński, gdy pisze: „Ile 
razy jaka choroba przyjdzie, ten 
k tóry  choruje, niech przyjm ie 
Ciało i K rew  C hrystusa i n a 
stępnie niech nam aści swe ciało 
(kapłan niech je namaści), by to, 
co jest napisane spełniło się na 
nim. Jeśli kto choruje... Widzicie 
bracia, że kto w chorobie ucie
knie się do Kościoła, zasłuży 
otrzym ać i zdrowie ciała i od
puszczenie grzechów” (Kazanie 
265,3).

Jeśli chodzi o sku tk i tego sa
kram entu , to w edług nauki Koś
cioła — w ynikającej z przyto
czonego wcześniej tekstu  św. 
Jak u b a  — sakram ent Namaszcze
nia Chorych pom naża łaskę 
uśw ięcającą (przyjm ujem y go za
zwyczaj po przystąpieniu do spo
wiedzi, a więc w  stanie łaski), 
gładzi grzechy powszednie i k a 
ry  doczesne; niekiedy, jeśli chory 
jest nieprzytom ny i nie może się 
spowiadać, daru je  również grze
chy śm iertelne. Ponadto sa k ra 
m ent ten  daje duchowe pokrze
pienie w chorobie, a zwłaszcza w 
chwili śm ierci (jest to tzw. łaska 
sakram entalna). Często też przy
nosi ulgę w chorobie, a niekiedy
i zdrowie przywraca.

Serdecznie Pana pozdrawiam 
w Jezusie Chrystusie, wszystkich 
zaś pozostałych Czytelników za
chęcam do lektury Pisma Święte
go

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
Skoro apelujem y, aby mówić 

po polsku, to  zacznijm y rzeczy
wiście od m ówienia, czyli od 
poprawności wymowy.

Oczywiście, w iadom o, że b a r
dzo często inaczej się pisze, a 
inaczej mówi. Inaczej też się 
mówi w  różnych regionach k ra 
ju : w  mliastach i na wsiach, w  
Poznańskiem  i K rakow skiem . Te 
odmiany dzielnicowe to  gwary. 
N atom iast ten  wspólny język, 
k tórym  porozum iew ają się 
wszyscy Polacy, to  język ogólno
polski, obowiązujący w  szkołach, 
w  życiu publicznym , w  radio  i 
w prasie. Zważmy jednak, że 
gw ara to  nie jest „gorsza” od
m iana jęz. ogólnopolskiego. To 
jego sta rsza  odm iana, i tylko jej 
naleciałości w  języku ogólno
polskim  są błędem.

O dm ianam i z kolei wymowy 
ogólnopolskiej będzie wym owa 
potoczna lub  staranna. I tu  też

jedna nie jest lepszą lub  gorszą 
odm ianą drugiej, bo przecież 
każda służy innem u celowi. 
T rudno przecież wym agać, abyś
my tę s ta ran n ą  wymowę stoso
w ali na codzienny użytek, w 
rozmowach, potocznych — byłoby 
to  i uciążliwe, i sztuczne. Nie 
można jednaik m ylić gw ary z 
wym ową potoczną. W gwarze 
np. słyszymy często o zam iast a, 
y  lub i zam iast e (np. „mom”, 
„syr”, „sum siad”). W mowie po
tocznej ogólnopolskiej też może 
się zdarzyć zam iana i lub  y  za
m iast e (np. „A to  b ida”, ,/tyż 

> pom ysł”), ale m a ona charak te r 
* żartobliw y, poufały, czasem 

gniewny. Nie można jednak  te 
go typu wym owy stosować w 
rozm owach oficjalnych, w  po
ważnych wypowiedziach. Z apa
m iętajm y też, że choć możemy 
czasem powiedzieć: „su teryna”,
„nadw yrężyć”, „m arm elada” to 
pisać trzeba zawsze suterena, 
nadwerężyć, marmolada. Rdzenni

w arszaw iacy mogą też mieć cza
sem problem y z „rękam y”, „no- 
gam y” czy „chitrusam i”, ale i 
oni muszą przy jąć do w iado
mości, że należy się posługiwać 
rękam i, nogami i nie zadawać z 
chytrusam i.

Mogą się też zdarzyć problem y 
w ym iany o z u  (lub 6). P am ię ta j
my więc, że o ile można stoso
wać w ym ienne kościolek i koś
ciółek, żłobek  i żłóbek, dw om
i dwóm , o  ile może być doktor 
w ym aw iam y czasem jako  „do
k tó r”, czy tłum aczyć  jako „tło- 
m aczyć”, to  jednak  „bronet”, 
„szaconek”, „gatonek” czy „po- 
w łóczka” są błędne i  zawsze 
trzeba mówić brunet, szacunek, 
gatunek, powłoczka.

Dużo kłopotu może spraw iać 
wymowa ę i  ą. Otóż w  te j dzie
dzinie panu je  w łaściw ie dość 
duża swoboda, to  znaczy do
puszczalna i popraw na jest w y
mowa „zem by”, „bęzyna”, „ren- 
ce”, prond”, „kąserw a”, czy też 
np. „widzę traw ę”. Zam iana 
taka nie m oże jednak  mieć 
m iejsca w  form ach biern ika i 
narzędnika r. żeńskiego (czytam  
nową, interesującą książkę, nigdy 
nie: „nowom in teresującom ”,
zachw ycam  się tą książką, nigdy 
nie: „tom książkom!). Końcówka

-om jest bowiem  w łaściw a ce
low nikow i L mn. w szystkich rze
czowników (przyglądam  się 
książkom , opowiadam kolegom).

Błędem także je st zam iana ę
i ą w  tak ich  w yrazach jak  np. 
„łabądź” zam iast łabędź, „żołędź” 
zam iast żołądź, „m ięszać” za
m iast mieszać.

Również w  koniugacji, czyli 
odmianie czasowników w  3. os. 
1. mn. czasu teraźniejszego i przy
szłego jedyną dopuszczalną w y
mową jest końcowe -ą (czytają, 
napiszą, nigdy nie : „czytaj om”, 
„napiszom ”).

Zauważm y jeszcze na zakoń
czenie, że może się zdarzyć w 
wymowie potocznej opuszczenie 
n iektórych sam ogłosek („orginal- 
n y ”, „un iw erstet”), co w  w ym o
wie s ta rannej nie może mieć 
m iejsca. P ilnujm y też zróżnico
w ania w  wym owie w  zależności 
od znaczenia w vrazów : rrp rząd 
jako  w ładza państw ow a odm ie
nia się rządu, rządom, a  rząd 
krzeseł — rzędu, rzędom. U w a
żajm y też na przepłacić (zapła
cić za dużo) i przypłacić  (ponieść 
niekorzystne skutk i czegoś), na 
przedzia ł (w wagonie) i przydział 
(mięsa).

ed
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— Żwirble? One nie w arte  dziesięciu tysięcy — najw yżej dwa...
•—■ Bój się Boga! Tak mało?
— N ikt w ięcej n ie  da! Czy m atka m a plenipotencję W itolda do

sprzedaży?
— Mam, kochane dziecko, on  w ierzy, że dla jego dobra życie 

bym dała!
— Na kiedyż potrzebne pieniądze?
— Choćby zaraz!
Mogą być ju tro , jeżeli m atka zgodzi się n a  m oje w arunki. Żądam  

przekazu tej ziemi n a  m oje imię, kw itu  z uiszczonej zapłaty — i...
— N aturaln ie, naturaln ie! — potakiw ała.
— I z  polecenia H anki w ym agam  zw rotu  jej kap ita łu  i pozwolenia 

na wyjazd za granicę. Była to w ola ojca!
Pani C zertw an poskoczyła na krześle, Z różowej i uśm iechniętej 

s ta ła  się pąsow a i skrzywiona. Oczy jej zaczęły biegać wokoło.
— A cóż to m a jedno do drugiego? H anka jest m oją córką i losem 

jej ja  tylko rozporządzam ! — zawołała zm ienionym tonem.
— Ja k  m atka chce. J a  inaczej pieniędzy n ie  dam! — rzekł fleg

matycznie.
— Za tak ą  cenę Żw irble każdy kupi!
— Nigdy bez mojej zgody!
— Zm usim y cię do działu! — w ołała coraz gw ałtowniej.
— Na to  trzeba  czekać pełnoletaości Hanki. I owszem. M amy 

czas.
— Są sposoby na upór. Zobaczysz!
— Nie przeczę, ale pieniędzy to ju tro  nie da.
— Potrafię pożyczyć bez ciebie.
— Czemu nie. L ichw a wszędzie.
— Nie pozwolę, iby z m ojej córki w yrosła aw anum ica! Przew rót- 

cono jej w  głowie, ale ja  to  postrzym am , bo mi się to nie podoba!
Zasapała się, gniew n ią w strząsnął, zapom niała panow ania nad 

sobą.
— Jeżeli m atce b raku je  jej kap itału , ja  założę swymi pieniędzm i. 

B udrajcie wezm ę w  swój zarząd i  rocznie będę w am  płacił z nich 
pięćset rubli, jako w asz posag i własność. Potrzeba m i tylko w asze
go słowa! U spokoiła się natychm iast i chwilę słuchała, uszom nie 
wierząc.

Ten człowiek był czarnoksiężnikiem  — wyczytał w  jej duszy n a j
ważniejszy powód odmowy, m iał radę n a  wszystko.

— Należy m i się te  paręset rubli. O ddałam  wszystko dzieciom! — 
zaczęła już innym  tonem.

— Doskonale rozum iem . Dacie mi kartkę  n a  owe 5000 rub li i m e-
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trykę H anki dla paszportu. Ju tro  u p lebana będę z pieniędzm i za 
Żwirble. P ierw szą ra tę  za B udrajcie mogę zaraz zapłacić.

O tw orzył pugilares i na stole położył pięć tęczowych biletów. Ten 
rozum iał interes — znał ludzi.

W pół godziny, gdy odjeżdżał, m iał co chciał, w kieszeni. Ruszył 
prosto n a  plebanię, zam ieniwszy z ciotką parę słów  zaledwie.

Obie pan ienki siedziały u w ró t i w yglądały go dawno.
— Zwyciężył pan  pewnie! Poszłam  z H anką o zakład. Czy w ygra

łam ? — pow itała go siostra Olechny.
— Zrobiłem  co mogłem. K ap ita ł H anki przyjąłem  na siebie! Czy 

potrzebujesz całości?
— Ej nie! P arese t ru b li n a  podróż. Resztę zostaw u siebie! O ja k 

żem szczęśliwa!
— P an  i paszport ułatw i, i odprowadzi nas do granicy! N iepraw 

daż?
— I owszem! Zrobię w szystko do końca!
B lada dziewczynka złożyła ręce jak  do m odlitw y i łzawo patrząc 

w  jego oczy, w ym ów iła serdecznie:
— Jak iś ty  dobry, jakiś dobry... Czym ja  ci się wywdzięczę?
— Byle nie m edycyną w przyszłości! — zażartow ała Julka.
S pojrzał na n ią  poważnie i długo.
— Odwdzięczysz się, jeśli nauk i swej nie wywieziesz za k raj, ale 

tu, w  n im  i dla niego będziesz pracow ała, nie słownie, ale z całych 
sił! — rzekł.

— Wrócę, M arku, i będę pracowała! O! dziękuję raz  jeszcze!...
— Może pan w stąpi n a  p lebanię? S try ja  n ie  ma, w yjechał do cho

rego! opowiem y panu  nasze projekta! — prosiła wesoło panna J u 
lia.

D ał się namówić. Zgłodniałą Białkę wziął w  opiekę parobek księ
dza, stary  sługa kościelny podał im  skrom ny obiad. P arę  godzin
zeszło niepostrzeżenie, nim  się zdecydowali rozstać.

P anienki pieszo pobiegły do Skomontów, on zawrócił do zaścianka 
stępo, jak  człowiek, który m yśli lub marzy.

P ostaw ił pierw szy krok na ciernistej ścieżynie, k tó rą  sobie za 
drogę i cel założył. Przyszli po niego ze Skom ontów prędzej, niż 
się spodziewał, i będą już coraz częściej kołatali. P o trzebują pie
niędzy, a on je musi mieć i będzie dawał! Był to dlań piewrszy 
dzień radosny.

M iał w  głowie natłok planów, cyfr, dat. Czasami, jak  swawolny 
chochlik, poważne to zgrom adzenie m ieszała i gm atław a gorąca fala  
młodej krw i.

cdn.

POZIOMO: l)ty tu łow y bohater opery Verdiego, 5)mahometanizm, 
10)znane wczasowisko na M azurach, ll)przysp ieszn ik  ogrodniczy, 12) 
imię tw órcy horrorów  filmowych, 13)jeden z naszych tygodników, 
15)znawca ptaków , 16)nietakt, 19)pysk psa legawego 21)do kapslo
w anych butelek, 25)mityczny wzór w ierności m ałżeńskiej, 26)staro- 
żytne naczynie n a  wino, 28)naczynie laboratory jne, 29)zastępuje b ra 
ku jącą część ciała, 30)kompres, 31)piątkowy program  dla dzieci w  TV.

PIONOWO: l)rozm iar, kształt, 2)władca piekieł, 3)dram at, 4)dęty 
instrum ent muzyczny, 6)żona R em brandta, 7)kojarzy się z Kolumbem, 
8)jeden z w ydziałów  uniw ersytetu , 9)stoisko bazarow e 14)kuzyn p ia
nina, 17)rzeczoznawca, 18)miasto związane z K opernikiem , 20)zago- 
rzały zwolennik, 22) część buta, 23)sława, 24) sport n a  macie, 27)sto- 
lica Sam oa Zach.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce „Krzyżówka n r 5”. Do rozlosowania:

nagrody książkow e  

Rozwiązanie krzyżów ki nr 7

Poziom o: Żurawica, żuraw, ruletka, U lisses, Angola, latarnia, Żarnowiec, 
żaba, ospa, krakow iak, cieśnina, dekada, przebój, krzyżyk, tafla, szwadron.

PIONOWO: żurnal, religia, w atolina, czar, unikat, A ksinia, furażerka,
Isfahan, gwarancja, koncept, św ieczka, P ieczka, aranżer, knebel, Papkin, 
okaz.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki Nr 3 nagrody w ylosow ali Barbara 
Zych z M ałogoszczy 1 Jerzy Korejba z Jaworzna.

Nagrody prześlem y pocztą.
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W y d a w c a : Sp o łeczn a  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o 
le g iu m . A d re s  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i ;  u l. J . D ąb ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a , T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 45-11-20; a d m in i
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t n a  p re n u m e ra t*  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z ł, p ó łro czn ie  312 z ł , ro czn ie  624 z ł.
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d le  osób p raw n ych  -  In sty tuc ji i zak ład ó w  p racy -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w m ia 
stach  w o jew ód zkich  i p o zo sta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  z a m a w ia ją  
p ren um eratę  w tych o d d z ia ła c h ; — In sty tu c je  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  nie m a O d d z ia łó w  R S W  
„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  i na te re n a c h  w ie js k ic h  o p ła c a ją  p ren u m era tą  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób f i 
zycznych -  in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : — osoby fizyczne  zam ie szk a łe  na w si i w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia 

łów  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w u rzę d ach  p ocztow ych  i u d o rę c z y c ie li :  -  osoby fizyczne  za m ie szk a łe  w  m ia s tach  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W
„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h 11 a p la c a jq  p ren um era tę  w y łączn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  za m ie sz k a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  d o ko n u ją
u żyw a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty 11 na rach u n ek  bankow y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  R S W  „ P r a s a - K s ią ik a - R u c h " ; 3. P ren um eratę  ze  z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h 1’ ,  C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l . To w aro w a  21, 00-958 W a rs z a w a , konto N BP  XV O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. P ren um e
ra ta  za z le ce n ie m  w ysy łk i za  g ra n icę  p ocząt zw yk łą  je s t  d ro ższa  od p ren u m era ty  k ra jo w e j o 50'/a d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i  o 100*/* d la  z le c a ją c y h  in sty tu c ji 
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny  p rzy jm o w an ia  p ren u m era ty  na k ra j  i za  g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł , I p ó łro cze  roku n astę p n eg o  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do 
d n ia  1-go każd eg o  m ie s ią c a  p o p rze d za ją ce g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie żą ce g o . M a te r ia łó w  n ie  zam ó w ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  za strze g a  so b ie  p raw o  s k ra 

c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w ion ych . D ru k  P Z G ra f . Sm . 10/12. N a k ła d  25 000. Z . 203. P-73.

■ma
t y g o d n i k  k a t o l i c k i
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Szczęściem dnia tego nie było gości, mogła spokojnie fan tazjo 
wać.

Na odgłos jego kroków pow stała żywio i (podeszła n a  spotkanie.
Był jak  zwykle w  w y tarte j kurcie, juchtow ych butach i bez ręk a

w iczek; pom im o to pow ita ła  go jak  najm ilszego gościa.
— Siadaj, proszę! Ś licznie w yglądasz! Sąsiedzi nie mogą się od- 

chw alić porządku w  Poświciu...
— Cała m oja zasługa, że w łaśn ie n ir  n ie  zm ieniam  z daw nych 

urządzeń 'ojcow skich! — odparł siadając naprzeciw  niej.
— A u  nas zły rezu lta t ze zbiorów. Połowa spodziewanego ziarna, 

b rak  gotówki jak  nigdy.
— Muszą być w iększe rozchody.
— Zapewne! Choroba nieboszczyka, pogrzeb, podróże W icia, ża

łoba! Przy tym  daw niej na całości m ożna było utrzym ać rezydentów , 
teraz ciężko! A tu  ich bez liku. Dyrgajtes, Juohno, ślepa kaw iarka, 
panna A n e ta !

— Ciotka ju tro  do mn-ie wyjeżdża!
— Doprawdy? Pew nie ci naopow iadała okropności o nas! Witold 

lubi z n ią  się drażnić, a ja czasem dam  ja k ą  robotę....
— Nic mi nie mówiła. Mnie b rak  gospodyni, to ją  poprosiłem .
— Mała korzyść — skrzyw iła się pan i Czertwan.
— Czy m atka ma mi coś do rozkazania? — spytał.
— Ależ nie, drogi synu! Chciałam  porozm aw iać z tobą, zasięgnąć

rady  w niektórych rzeczach. Mam w ielkie rozum ienie o twoim 
rozsądku.

— Rada, rzecz trudna — zamruczał.
— Nie w rodzinie, kochany. Rada między nam i jest ła tw a i pożytecz
na...

— Słucham  zatem...
— Ach, ciężki, ciężki krzyż zostawił mi w asz ojciec. Każde z was 

wzięło gotowe, a ja  muszę myśleć za wszystkich. Interesy  zastałam  
w opłakanym  stanie, m ajątek bez kap itału  i ciężary znaczne...

— Jak ie?  — rzucił krótko.
— Konieczne długi Wicia. Dawano mu tak  mało, że utrzym ać się 

n ie  mógł w  Rydze.
— B rał czterdzieści rubli miesięcznie.
— Cóż to  znaczy przy tam tejszych w ym aganiach?,
Rozważyliśmy to  z nim  i przekonałam  się po dokładnym  rachunku,

że bez stu  rub li m iesięcznie uczyć się n ie  może.
— Droga nauka! — zauważył.
— Cóż robić? Nie mogę mu zwichnąć kariery  dla tak  niskich 

względów.
— Jakaż była cyfra długów ?
— Ach, dużo! Trzydzieści tysięcy rubli! — szepnęła nieśmiało.
— Zapłaciła m atka? — spytał nie okazując żadnego w rażenia.
— W części zaledwie. Cały mój zapas zginął. Zostałam  bez grosza. 

Ale to  są tylko półśrodki, a tu trzeba stanowczego lekarstw a. Wicio 
musi się uczyć, dom trzeba prowadzić, gospodarstwo ulepszać, K rótko 
mówiąc, potrzebuję zaraz dziesięciu tysięcy rubli.

Z atrzym ała się i odetchnęła głęboko. Spojrzała na swego słuchacza. 
Siedział pochylony, jak  zwykle, patrząc w  ziemię. Chłód ten jego, 
pełen cichej krytyki, doprow adzał ją  zwykle do w ybuchu niegdyś. 
A le te raz  czuła że go potrzebuje, reprezentow ał jej pośw ickie k a 
pitały.

— U daję się tedy do ciebie, jako do głowy rodziny teraz, o radę
i pomoc...

Podniósł oczy.
— O pomoc? — pow tórzył z naciskiem .
— Tak, kochamy synu! Jest to  twój św ię ty  obowiązek.
Ruszył brw iam i.
— A jakież w arunk i pożyczki? — zagadnął.
— Ja k  ci się zdaje? Ażeby sprzedać ten  kaw ał ziemi osobny w 

stronie Sandw ilów ?
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Sałatki na co dzień
Sałatka wioska

Przygotowanie podobnej sa
łatki nie przysporzy najm niej
szego kłopotu nawet początku
jącej gospodyni. Potrzebne skła
dniki to: resztki pieczeni (wo
łowej, cielęcej lub wieprzowej), 
trochę szynki lub baleronu, 1 2 
kg ziemniaków, średniej w iel
kości seler, 1 cebula, 1/2 szklanki 
majonezu.

Ugotowane ziem niaki, seler i 
mięso pokroić w drobną kostkę, 
dodać posiekaną cebulę lub po
krojony w ta la rk i por, wszystko 
dokładnie wym ieszać z m ajone
zem, ułożyć n a  salaterce i ude
korować sezonowymi jarzynam i 
(rzodkiewką, szczypiorkiem, ogór
kiem  lub natką pietruszki).

* * *

Sałatka turecka

1 2  kg ziemniaków, 2 jabłka,
2 jajka, 1 kieliszek wytrawnego 
białego wina, pół szklanki orze
chów włoskich, 1 2 szklanki ma
jonezu, natka z zielonej pie
truszki.

Ziem niaki ugotować, pokroić 
w drobną kostkę, podobnie jak  
jab łka  i ścięte białko. Do m a
jonezu dodać nieco w ina i po
siekaną drobno pietruszkę. Do
kładnie wymieszać. Orzechy po
siekać i przesiać przez grube 
sito, zmieszać z ziem niakam i i 
majonezem, posolić do smaku. 
Tak przygotow aną sałatkę w y
łożyć do salaterki, posypać prze
ta rtym  przez sitko ugotowanym  
żółtkiem oraz przybrać resztą 
całych orzechów.

* * *

Sałatka z cebuli i ziemniaków

Pęczek młodej cebuli (ze szczy
piorkiem), J 2 kg ziemniaków, 
1/2 szklanki śmietany, 1 łyżka 
musztardy, cukier, pieprz, 1 głów
ka sałaty.

Ugotowane ziem niaki pokroić 
w słupki i wym ieszać z pokro
joną w  cienkie ta la rk i cebulą
i szczypiorkiem. Do śm ietany 
dodać nieco m usztardy, p rzyp ra

wić do sm aku solą, pieprzem  i 
cukrem , ew entualnie kw askiem  
cytrynowym . Tak przygotow a
nym  sosem zalać masę sa łatko
wą. Podawać n a  liściu zielonej 
sałaty. P rzybrać ogórkiem, po
midorem, jarm uszem  lub m ary
natam i.

* * *

Sałatka buraczno-chrzanowa

2 duże buraczki, 2 łyżki utar
tego chrzanu, 2 jabłka, oliwa, 
cukier, kwasek cytrynowy, sól, 
pieprz do smaku.

Ugotowane i obrane buraczki 
pokro-ić w  nieduże krążki lub 
drobną kostkę, dodać posiekane 
drobno: jabłko, cebulę. (Jabłko 
można zetrzeć na tarce o dużych 
otworach). Wszystko dokładnie 
wymieszać z chrzanem , oliwą
(lub olejem  słonecznikowym), 
przypraw ić do sm aku solą. pie
przem. cukrem  i kw askiem  cy
trynow ym . Podaw ać do mięs
białych i ciemnych.

* * *

Sałatka buraczano-jabłkowa

2 średniej wielkości buraczki,
2 cebule, 2—3 jabłka, pół szklan
ki gęstej śmietany, cukier, cy
tryna lub kwasek, sól, łyżka
siekanej zielonej pietruszki.

Ugotowane buraczki obrać ze 
skórki. Obrane jabłko zetrzeć na 
grubszej tarce, cebulę drobno 
posiekać i sparzyć. Wszystko 
dokładnie wymieszać, doprawić 
śm ietaną, solą, cukrem  lub 
kwaskiem , posypać posiekaną 
pietruszką. Podawać jako obia
dową jarzynę.

Czy sm akuje? W arto spróbować!

Bronisława


